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Prenumerata wynos!: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
dwi-razową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 ,
miesięcznie . . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen.
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — .
miesięcznie . . 3 „ — ,

— W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia;
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, p lac MarJackI 1. 7.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . . .  8 halerze 
popołudniowy 8 halerzy

Numer pojedynczy:
na p row incji: 

poranny . . .  I  batony
popołudniowy . 10 halerzy

W łaśc ic ie le  i redaktorowie: D r .  K . O s t a s z e  w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić 
przedpłatę na

PzicnniH ] otslji
razy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. 8  rano i o 8  pnpoł.

PRENUMERATA za dw a wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie 2  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S t  kor. £ 5 0  hal.

(a dwurazową przesyłką a  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
f  B L U S Z C Z  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie H  korony 

na prowincji -*  kor. * * 0  hal.

List z Wiednia.
W iedeń 6 września. 

(Z  czyjej winy mamy anarchję? — Odpowie­
dzialność administracji wojskowej. — Niedoszła 
mis a pana Lukacsa. — Program przyszłego  
gabinetu. — Właściwy cel nowych wyborów.— 
Rozpaczliwa sytuacja. — W czem nadzieja?)

Anarchję panującą na Węgrzech illustruje 
najlepiej fakt, że jeden przez koronę desy­
gnowany prezydent gabinetu, hrabia Tisza. 
nie zdołał gabinetu złożyć, drugi po kilku 
tygodniach musiał dymisjonować, a trzeci p. 
Lukacs objął misję utworzenia gabinetu wie­
czór, a już na drugi dzień w południe się
jej wyrzekł. .

Nie da się zaprzeczyć, ze prawie cała 
odpowiedzialność za tę zawieruchę spada na 
administrację wojskową. W ojskowość od 
dziesiątek lat przyzwyczaiła się do tego, że 
kontrola parlamentu jest tylko formalnością, 
w rzeczywistości zaś, ma parlament jedynie 
obowiązek uchwalenia każdego żądania pa- 
nÓT- generałów. A jednak nie brakło prze­
stróg luż od lat kilku i w Austrji i w Wę­
grzech napotykały przedłożenia wojskowe na 
trudności i rządy coraz to drożej okupywać 
musiały wota parlamentarne. Nie bacząc na 
to, administracja wojskowa wystąpiła z żą­
daniem pomnożenia siły zbrojnej i to w 
chwili najmniej stosownej. W śród jaknajbar- 
dziej rozklekotanych stosunków, wśród nie­
pewnej sytuacji rządu węgierskiego i zawi- 
kłań wywołanych przez konieczność odno­
wienia ugody i traktatów wojskowych, woj­
skowość jakoby pewna, że wobec jej żądań 
zamilkną wszelkie swary, wystąpiła z żąda­
niem pomnożenia siły zbrojnej.

Rozum zwykłego „cywila" jest za cia­
snym żeby zrozumieć, dlaczego administracja 
Wojskowa wybrała dla swoich żądań taką 
właśnie chwilę. Wygląda to tak, jakoby pano­
wie generałowie żyli po za obrębem swego 
społeczeństwa, nie wiedzieli mc o jego wal­
kach i zapasach, słowem jak gdyby nie byli 
lego członkami. Gdyby nie to, gdyby wojsko­
wość po za ciasną sferą własnej administra­
cji interesowała się całem życiem swego spo- 

z pewnością nie byłaby w takiej 
chwili zgłosiła swych pretensyj. Wyglądało to

K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

B o r u t a .
Powieść z  lat dawnych.

I*Łe

Księciu Hieronimowi Druckiemu- 
Lubeckiemu na pamiątkę przyjaźni 
serdecznej — pracę tę poświęcam.

I.
*ko pan starosta Stempkowski, pod samą 
-ęczycą, o mało w paskudnem błocku nie 

utopił się.
pto- Deszcz czy pogoda, to jedno. Łęgi, ota-
iacem^ starą Łęczycę, nigdy niewysycha-
d E S  h i 1!  )8™ 1 Dla znaiących nawet
k ra d ła  a trzpca  r  1  P rz e P ra w a  p rz e z  on e  m o -  
K rad ła  a  tr z ę s a w is k a , łu d z ą c e  św ie ż a  zielen ią
traw  bujnych, pod któremi niezgłęb?ona ro i- 

Aewa a się topiel. Były to studnie zdradzfeckfe 
► mastkim wypełnione płynem, kędy gnieździły 

się piskorze i gdzie żywot swój brały komary 
okrutne, jako mgła ruchoma, unoszące sie 
nad powierzchnią. Ktoby zaś od strony wscho­
dniej ku zamkowi, abo ku miastu podybać 
chciał, łatwiejby mu było z całym koszem 
tatarskim radę dać, niż z onemi topieliskami 
zdradnemi, gdzie ani pedałom fundamentu, 
ani rękom nic twardego nie znaleźć, z czem- 
by się człek mógł pomocować i jaką taką

tak, jak gdyby ktoś prosił o pożyczkę pienię­
żną człowieka, który właśnie co spadł z po­
ciągu i leży ze złamaną nogą w rowie.

Pretensja administracji wojskowej, w ta­
kiej chwili zgłoszona, dolała do ognia oliwy 
i sprowadziła anarchję, jakiej nawet Austro- 
Węgry jeszcze nie pamiętają. Napróżno oba 
rządy i patrjotyczni politycy w obu państwach 
marnowali pracę i wysiłki, żeby doprowa­
dzić państwo do równowagi, jeden nieroz­
ważny krok ze strony administracji wojsko­
wej zniweczył całą pracę. Cóż więc będzie 
dalej? Skoro pan Lukacs nie mógł utworzyć 
gabinetu, nie mając do ofiarowania komendy 
węgierskiej, nie potrafi tej sztuki także nikt 
inny. Przez przewlekanie przesilenia, w opo­
zycji, górę wzięły i żywioły najradykalniejsze, 
tak, że dziś i pan Koszut nie dysponuje już 
swojem stronnictwem. Z drugiej strony i wię­
kszość liberalna zaczyna być bardzo kruchą, 
a jeżeli pan Lukacs złożył misję, to uczynił 
to dlatego tylko, że właśnie wielka grupa tej 
większości groziła dezercją.

Powszechnie mówią, że ktokolwiek gabi­
net utworzy, ma według życzenia króla parla­
ment rozwiązać i rozpisać nowe wybory. Ta­
ki projekt daje wiele do myślenia. Jakiż bo­
wiem może być tych wyborów rezultat? Jeśli 
odbędą się bez presji, opozycja może stać się 
większością, jeśli zaś sztukami uda się rzą­
dowi zdobyć większość, to dopiero znajdzie 
się tam, gdzie jest dzisiaj. Wszakże i dzisiaj 
rząd ma większość, a jednak nie może rzą­
dzić! Co więcej, obstrukcja mniejszości stanie 
się wtedy jeszcze groźniejszą, bo agitacja wy­
borcza, a nawet sam już fakt rozpisania wy­
borów w czasie „ex lex"do reszty rozwydrzy 
opozycyjne grupy. Dlatego sądzą, że rozwią­
zanie izby stanowić ma tylko etapę, a raczej 
ostatnią na zewnątrz widoczną próbę, poczem 
przewidziane są kroki już poza obrębem kon­
stytucji. Powtarzam wyraźnie, że tak powsze­
chnie mówią, nie wiem jednak, ile w tych 
przypuszczeniach mieści się prawdy.

Tymczasem z łaski niewczesych żądań 
wojskowych, jeden cel — co prawda nie za­
mierzony — został już osiągnięty. Ugoda, 
którą komisja parlamentarna w Austrji już u- 
chwaliła i która spotykała się w izbie jedynie 
z opozycją, niemającą z jej treścią nic wspól­
nego, zaczyna tracić wszelki grunt zarówno 
w opinji publicznej, jak w kołach parlamen­
tarnych. Dotąd dla przeprowadzenia ugody 
w Austrji trzeba było tylko niewielkich nawet 
ustępstw dla Czechów, dziś każde stronnictwo 
z osobna grozi opozycją.

W tych warunkach prorokować chociażby 
o najbliższej przyszłości, byłoby przedsięwzię­
ciem i trud nem i niewdzięcznem; wystarczy 
rejestrować w prasie fakty a resztę pozosta­
wić przysłowiowemu szczęściu tej monar- 
chji, w nadzieji, że odwróciło się ono od 
niej tylko — czasowo. (r.)

Z Serbji.
Stosunki w Serbji znowu zwracają na 

siebie uwagę całej Europy, gdyż tak się u- 
kładają, że kraj ten może się znów stać wi­
downią krwawych mordów, albo też, jak do­
noszą niektóre dzienniki, może się zawikłać 
w wojnę z Turcją, gdyż król Piotr, nie wi­
dząc dla siebie innego wyjścia z zamieszek 
domowych, ma nosić się z zamiarem wypo­
wiedzenia wojny Turji i poparcia powstań­
ców. Sądzi bowiem, że zająwszy swą armię 
wojną, położy kres walce, którą ci oficero­
wie, którzy nie brali udziału w spisku na ży­
cie króla Aleksandra i królowej Dragi, wypo­
wiedzieli królobójcom.

Pomimo ostrej cenzury serbskiej, drogą 
na Zemuń, dochodzą rozliczne szczegóły o 
nowym ruchu w Serbji. Z doniesień tych wy­
nika, że wszystkie żywioły w Serbji, mające

poczucie sprawiedliwości, domagają się od 
króla ukarania tych oficerów, którzy wkradł­
szy się do pałacu królewskiego, zamordo­
wali serbską parę królewską, a nadto z sy­
pialni królewskiej i z pałacu pokradli roz­
maite cenne przedmioty i gotówkę. Impuls do 
tego dali ci oficerowie, którzy nie brali u- 
działu w spisku. Jak już telegramy nam do­
niosły, podpisują oni memorjał do króla, 
który miał mu być wręczonym dnia 9 bm., 
a który domaga się usunięcia królobójców z 
armji i ukarania ich.

Memorjał ten brzmi: „W nocy na 11 czerw­
ca wtargnęło do pałacu królewskiego 68 ofi­
cerów i złamawszy przysięgę, złożoną na 
sztandar wojskowy i nadużywszy zaufania i 
posłuszeństwa żołnierzy, zamordowali s k r y ­
t o b ó j c z o ,  w sposób barbarzyński konsty­
tucyjnego króla i jego małżonkę, znęcali się 
nad trupami zamordowanych i wyrzucili je 
następnie przez okno. Gdyby ci oficerowie 
posiadali tylko iskrę honoru, to byliby przed 
czynem odłożyli odznaki oficerskie. Nie uczy­
nili tego także po morderstwie, ale natomiast 
dostarczyli dowodów, że działali z c h c i w o ­
ś c i  i d l a  w ł a s n e g o  p o ż y t k u .  Doszli 
do tej bezczelności, że o ś m i e l a j ą  s i ę  n a ­
w e t  w s t r z y m y w a ć  w y k o n a n i e  a k t ó w  
r z ą d o w y c h  i wszystkich porządnych ofice­
rów starają się wobec króla obłożyć klątwą, 
pozbawić ich czci. Wśród takich stosunków 
oficerowie serbscy winni są sami sobie, kró­
lowi, ojczyźnie i całemu cywilizowanemu 
światu, zażądać wydalenia tych n i e g o ­
d n y c h  s k r y t o b ó j c ó w  z armji serbskiej. 
Albo o n i  złożą mundury, albo m u s i m y  to 
u c z y n i ć  my  w s z y s c y " .

Arkusze tego memorjału, który wydruko­
wano w Nowym Sadzie, rozesłano do wszy­
stkich garnizonów i mają one nosić już prze­
szło 800 podpisów. O ruchu tym wśród ofi­
cerów dowiedzieli się króiobójcy w Biało- 
grodzie i natychmiast wyjechało ich dwóch 
do Niszu, aby o wszystkiem zawiadomić kró­
la. Władze w Niszu, które o agitacji tej do­
wiedziały się z ust królobójców, rozpoczęły 
poszukiwania i w ręce ich dostały się dwa 
arkusze memorjału z 26 podpisami. Podpisa­
ni aa tych arkuszach oficerowie potwierdzili 
prawdziwość swych podpisów i zostali wsku­
tek tego aresztowani. Król zwołał natychmiast 
radę gabinetową, na kiórej uchwalono are­
sztowanie tych oficerów. Aresztowaniu miał 
się sprzeciwiać na radzie gabinetowej mini­
ster spraw zewnętrznych K o l j e w i c ,  ale po­
został w mniejszości. Ma on wskutek tego 
zamiar podać się do dymisji.

Wiadomość o aresztowaniu tych ofice­
rów, którzy- rozpoczęli akcję przeciw królo­
bójcom, wywołała w całej Serbji przygnę­
biające wrażenie, a umysły wszystkich zwró­
ciły się przeciw królowi Piotrowi. Myślano, 
że akcja ta będzie królowi na rękę i że on 
korzystając z tego, uwolni się z pod terory- 
zmu królobójców, którzy tamują każdy krok 
jego, tymczasem król uczynił coś wprost 
przeciwnego. Stanął po stronie morderców, a 
kazał aresztować tych, którzy pragnęli oczy­
ścić armję serbską z żywiołów, przynoszących 
jej jedynie hańbę. Krok ten świadczy, że król 
Piotr albo niema odwagi zerwać z morder­
cami, albo też, że n ie  m o ż e  ich się pozbyć, 
gdyż jest w s p ó ł w i n n y m .

Ta druga ewentualność zdaje się być 
prawdziwą, gdyż jak donoszą z Białogrodu 
do N. W. Journalu, króiobójcy zagrozili kró­
lowi, iż w razie, gdyby ich chciał usunąć lub 
ukarać, to oni ogłoszą dokumenty o w s p  ó ł- 
u d z i  a l e  k r ó l a  w m o r d z i e  z 11 c z e r ­
w c a ,  mocno króia kompromitujące. Twier­
dzą dalej, iż mają dowody na to, że w szyst­
kie nici spisku przeciw królowi Aleksandrowi 
i królowej Dradze, spoczywały w rękach 
króla Piotra i że on najwięcej parł spiskow­

ców do usunięcia serbskiej pary królewskiej, 
choćby gwałtem.

Wobec tych gróźb, koła polityczne serb­
skie sądzą, iż jedyne wyjście dla króla, było­
by ustąpienie i zrzeczenie się korony na 
rzecz syna.

O usposobieniu umysłów w Serbji prze­
ciw królowi świadczy telegram z Niszu, 
który otrzymały pisma wiedeńskie, a który 
donosi, iż d o k o n a n o  t a m  z a m a c h u  n ą  
k r ó l a .  Gdy w piątek popołudniu król w 
otwartym powozie jechał z Niszu do zamku 
królewskiego, z tłumu stojącego szpalerem 
na ulicy, rzucono kilka kamieni na powóz 
króla. Tuż przed bramą zamkową padło 
kilka strzałów rewolwerowych, które atoli 
nikogo nie raniły. Jeden z r z u c o n y c h  k a ­
m i e n i  r a n i ł  k r ó l a  l e k k o  w p o l i ­
c z e k .  Sprawcy, korzystając z zamieszania, 
zdołali uciec. Król był blady, jak kreda i 
gdy wysiadł z powozu drżał cały.

Przy bramie zamkowej ustawiono po­
dw ójne posterunki straży. Wzburzenie jest 
wielkie, król miał oświadczyć, że natychmiast 
opuści Serbję. W Zemuniu rozeszła się była 
nawet pogłoska, że król już wyjechał z 
Serbji. Pogłoska ta nie sprawdziła się, gdyż 
dzisiejszy telegram donosi nam, iź król opu­
ścił Nisz i powrócił do Białogrodu.

Do Niszu wysłano 6 pułk piechoty, który 
tak wybitną rolą odegrał podczas morder­
stwa pary królewskiej w dniu 11 czerwca br. 
Ma on stać tam w pogotowiu, na wszelkie 
ewentualne wypadki.

Ostatnie depesze z Zemunia donoszą, iż 
miano już aresztować przeszło 500 osób i 
przewieźć je do twierdzy w Białogrodzie. 
Między aresztowanymi znajdują się byli mi­
nistrowie i członkowie rady państwa.

W edług Beogradskich Nowosti, inicjato­
rami ruchu przeciw królobójcom są kapi­
tan sztabu generalnego Milan Nowakowić i 
kapitan piechoty Aza Todorowić. U nich 
znaleziono odezwy wojskowe.

Do przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
odezwy wojskowej, delegował gabinet spe­
cjalną komisję, której przewodniczy major 
Szuszkalowić. Prezydent gabinetu Awakumo- 
wicz, rozmawiając z redaktorem Beogradskich 
Nowin oświadczył, iż śledztwo nie będzie pro­
wadzone ani o zdradę stanu, a*1* 0 spisek, 
lecz tylko o przeciwne dyscyplinie wojskowej 
zbieranie podpisów pod odezwę. Zresztą — 
zakończył Awakumowicz — nie można wie­
dzieć, co było ostatecznym celem oficerów 1

Słowem znów w Serbji całej wre i wy­
padki w niej poważnie zagrażać mogą poko­
jowi europejskiemu.

Ze sfer ruskich.
(Jeszcze o zjeździe ruskich posłów. — Prowo­

kacyjne kartki korespondencyjne).
Mimo ściśle przestrzeganej tajemnicy, 

przedostają się przecież powoli na świat roz­
maite fakty, które świadczą, że tak szumnie 
reklamowana solidarność ruskich posłów przy 
uchwalaniu znanej już deklaracji na ostatnim 
zjeździe, jest tylko zręczną komedją, odegraną 
przez posła Romańczuka.

Jak już donosiliśmy, w naradach nie wzięli 
udziału posłowie Hakman, Staruch, Ostapczuk 
i Huryk, a poseł Ochrymowicz nietylko od­
mówił swego udziału, ale nadto proszony o 
podpisanie deklaracji oświadczył stanowczo, 
że jej nie podpisze, gdyż nie godzi się na 
zawarte w niej żądanie zaprowadzenia po­
wszechnego prawa głosowania.

Na to, że między ruskimi posłami niema 
tej solidarności, o jakiej rozpisują się ruskie 
dzienniki, mamy jeszcze jeden dowód.

Przed obradami wiecu posłów ruskich, 
zainterpelował pos. Pihulak p. Romańczuka, 
czy prawdą jest, że na wiec zaproszono tak-

że nowo wybranego posła do sejmu bukowiń­
skiego p. Hakmana. Pos. Romańczuk odpo­
wiedział, że do p. Hakmana wysłano zapro­
szenie, jednakże on odpowiedział, iż nie mo­
że przybyć, gdyż nie otrzymał urlopu od swej 
władzy przełożonej. Na to pos. Pihulak zga­
nił krok prezydjum, że zapraszano p. Hakma­
na i oświadczył, że skoro p. Hakman zjawi 
się w sali, bukowińscy posłowie opuszczą 
narady.

Tak wygląda solidarność posłów ruskich.
Istnieje we Lwowie pseudo-humorysty- 

czne pisemko, którego redaktorem jest nieja­
ki Iwan Kuncewicz. Pisemko to bezdennie 
głupio redagowane, nie opłaca się właścicie­
lowi i chociaż upomina się ustawicznie o nad­
syłanie prenumeraty, apelując w szumnych 
słowach do patrjotyzmu Rusinów, to jednak 
z reguły zamiast dwa razy miesięcznie, wy­
chodzi zaledwie raz, a czasem miesiącajBi nie 
wychodzi. „Pan Redaktor" używa wsMBich 
możliwych sztuczek, aby zjednać sobjjr jak 
najwięcej zwolenników, a w ostatnich czasach 
wydał kartki z widokami, które prowokują w 
najwyższy sposób uczucia Polaków.

Oto ich serja:
Obrazek pierwszy, zatytułowany „Ałjego- 

ryja ponewołenoi Ukrainy" (Alegorja ucie­
miężonej Ukrainy). Na środku obrazu stoi 
postać kobieca w powłóczystych szatach, 
okuta łańcuchami (Ukraina), ku niej wspina 
się niezgrabny biały niedźwiedź z dwugło­
wym orłem rosyjskim na grzbiecie i koroną 
carów na głowie, lecz na tego niedźwiedzia 
nie zwraca spętana kobieta uwagi. Przeciwnie, 
z przerażeniem patrzy na białego (polskiego) 
orła, który przyskakując do jej twarzy, chce, 
zda się, wydziobać jej oczy! Na uboczu ja­
kiś kościotrup, czy coś podobnego; co ma 
oznaczać, trudno się domyśleć.

Obrazek drugi: „Doroha kata Rusiniw
Jaremy Wysznewećkoho" (Droga kata Rusi­
nów Jeremiego Wiśniowieckiego). Na obrazie 
widnieje długa bardzo droga, wysadzona raz 
koło razu szubienicami, na których wiszą 
ruscy chłopi. Ponad drogą unoszą się kruki 
i dymy płonących zgliszcz.

Obrazek trzeci: „Topienie Rusiniw, ho- 
rożan m. Lwowa w kernyci ks. Bernardyniw 
w czasi obłohy Bohdana Chmelnyćkoho r. 
1648". (Topienie Rusinów we Lwowie w stu­
dni 0 0 .  Bernardynów w czasie oblężenia 
Bogd. Chmielnickiego r. 1648). Na dziedzi­
niec klasztorny, na środku którego stoi stu­
dnia, wyprowadzono szereg mężczyzn i ko­
biet powiązanych. Księża i szlachta wloką 
jeszcze nowych. Dwaj mnisi o wstrętnych 
wyrazach twarzy, wrzucają właśnie związaną 
kobietę do studni. Opodal zaraz oporną je­
dną, choć spętaną, przytrzymuje żołnierz za 
włosy.

Obrazek czwarty: „Napad polskoho arcy­
biskupa ks. Sobołjewskoho na Uspeńsku cer- 
kwu u Lwowi w naweczerie Rożdestwa Chry- 
stosowoho r. 1583". (Napad polskiego arcy­
biskupa ks. Sobolewskiego na cerkiew Wo­
łoską we Lwowi* w wigilję Bożego Naro­
dzenia r. 1583). Brutalne żołdactwo rąbie i 
niszczy cerkiew halabardami i siekierami, o- 
dziera z jakiegoś kapłana liturgiczne szaty, na 
drugiego zamierza się rycerz mieczem, tron 
patrjarszy ciśnięty na ziemię, krucyfiks, kie­
lich i święte przybory również na ziemi. Na 
przodzie stoi arcybiskup w kardynalskim stro­
ju i ruchem ręki wskazuje coś żołdactwu. Za 
nim niby szatan kusiciel Jezuita.

Obrazek piąty przedstawia, jak „ruskj 
miszczany z Rawy i Sokałja wytajut Bohda­
na Chmełnyckoho, jako spasytelja z lackoi 
newoli" (mieszczanie ruscy Rawy i Sokala 
witają Bohdana Chmielnickiego, jako zbawi­
ciela z ciężkiej polskiej niewoli.

Obrazek szósty przedstawia hordę po 
bitwie pod Korsuniem (1648 r.) Hetmani pol-

nadzieję szlachetnej wiktorji mieć. Niech Ta- 
tarzyn, abo jaki inny zbój niegodny za łeb 
uchwyci lub i po karku pomaca, to człek, 
w takich termedjach już bywały, a na forte­
lach znający się, to samo i z przeciwnikiem 
uczynić łacno potrafi i pięknem za nadobne 
odpłacić, a jeżeliby i na ten koniec mu przy­
szło, że żywot swój daćby już musiał, to 
zawżdy i ony zdrajca nie wyszedłby bez 
szwanku i uczciwym upominkiem odznaczonby 
był. A tu jeno zielska oślizgłe za ręce chwy­
tają i oplątują ci s to p y : choćbyś w mać łajał, 
dezhonoru nie poczują, choćbyś palcami je 
chwytał i rwał na strzępy, żadnego nie 
wydadzą głosu: cicho i niezmęczenie plączą 
ci nogi i w dół ciągną, k/ępują palce, ota­
czają szyję, ni to wężyska ohydne, ni to to­
pielice, o których dziwy bają, a zaśniedziała 
woda do ust się dobiera i tamuje dech, że 
ani nabożnie westchnąć nie możesz, ani do 
patrona swojego o pomoc zawołać, lub zre­
sztą z determinacją rzec: „Gdyś mię już opu­
ścił święty Jacku czy Mikołaju, to choć tam 
w niebiesiech przed tronem Przedwiecznego 
dobre świadectwo o mnie, a rekomendację 
daj." Cicho sobie idziesz pod wodę — i jeno 
tyle śladu po tobie, co chwilowe topieli za­
niepokojenie: poruszone bagno wnet się wy­
gładzi; rozpierzchnięte na krótko okryją je 
znów porosty, a tak świeżą i bujną zielenią 
się uścielą, że najbaczniejsze oko zdrady ża­
dnej nie dostrzeże.

Łęgi one, rozciągające się między Nerem

a Bzurą, nie były całkiem bezdrzewne. Krze­
wy i drzewa, rozmiłowane w wilgoci, gdzie 
jeno grunt twardszy znalazły, rozrastały się 
bujnie, a łącząc się z sobą konarami, cieniem 
one topieliska zdradne okrywały, które po­
między niemi zielonym gościńcem się wiły, 
oszukując przybyszów z stron dalekich. Były 
jednak grobie na paliskach umocowane, przez 
które nietylko jeździec, lecz i wóz kuty mógł 
się do zamku i miasta dostać, ale gdy noc 
świat okryje, abo co gorsza, mgły i opary 
wilgotne popsują się i białą śmietaną prze­
strzeń całą zaleją: tedy abo dnia bożego 
czekaj, abo sprawnego przewodnika miej, bo 
wśród zadymki śnieżnej z taką łatwością się 
nie zbłąkasz, jak podczas onych wydechów 
ziemi, kiedy to i siły nieczyste, wieczny ran- 
kor do ludzi mające, harce wyprawować lubią 
i niegodne figle płatać.

Najznamienitszy z onych wszystkich du­
chów nieczystych był djabeł Boruta, który 
od wieków w piwnicach zamku łęczyckiego 
przemieszkiwał, a z trzęsawiskami się znał, 
jako gospodarz dobry z chudobą własną, 
z której dobytek i zadowolenie niemałe ma. 
Okrom Boruty, było innych djabłów dwóch: 
Widoradki w Wieluniu i Rokita na Podlasiu, 
ale że tamci, jako z chłopskiego rodu po­
chodzący, należnej estymy pomiędzy rzeszą 
niemiecką nie mieli.

Inaczej było z Borutą: miał tradycję i 
herbem własnym się pieczętował, który to 
znak i dziś jeszcze zobaczysz w Tumie, nie­

daleko Łęczycy, na ciosowym kamieniu w 
świątyni Pańskiej, ku wiecznej pamięci nie­
mocy djabelskiej w walce z Panem Jezusem, 
zostawiony. A było to roku Pańskiego 967, 
która to cyfra po dziś na tablicy kościelnej 
świeci, jako pamiętna data fundacji onego ko­
ścioła przez króla Mieszka, który, radując 
się, że chrzest święty przyjął i miejsce sobie 
już w niebiesiech zapewnił, ony dom Boży 
wystawił i dwa dzwony, imieniem Mieczy­
sława i Dubrawki, lać kazał. Ale Boruta, jako 
poganin, nie rad był onej nabożności królew­
skiej, jako też nie chciał, by dzwony, na ju­
trznię śpiewające, w  djabelskim mu śnie prze­
szkadzały, a widząc, że mury się wznoszą i 
księży coraz więcej pod Łęczycę napływa: 
rozsierdzony, cisnął się na gmach świątyni 
Pańskiej, chcąc go mocą szatańską zwalić. 
Ale głupi był; że to z Panem Jezusem ro­
bota — nie wiedział. Nie wskórał nic, jeno 
trzonowy ząb złamał, bo z wściekłości ka­
mień gryźć począł i ślad pięciu pazurów na 
twardym granicie zostawił, co, jako się rzekło, 
dziś jeszcze znak ten boruciego herbu na 
ścianie kościoła zobaczyć można. Z historji 
tedy onej widno, że ród Boruty z niejednym 
szlacheckim w paragon może iść i że pieczę­
tował się pazurami; w dobrej też komitywie 
żył z ówczesnym narodem, ale .gdy ten Panu 
Jezusowi się pokłonił, a od djabła się od­
wrócił, Boruta wszelkie przyjacielstwo z nim 
zerwać musiał i bagna łęczyckie, a później 
piwnice zamku na mieszkanie sobie obrał,

bo w błotach a piwnicach się kryjąc, nie sły­
szał dzwonienia i pieśni nabożnych, które
coraz głośniej po Polszce całej rozszerzać się 
zczęły.

Mimo wszystkiego zapomnieć nie mógł, 
że ongi miał mir pomiędzy bracią i posłuch 
nie mały, i wraz z nią niejeden dzień we­
soło spędził. To też nocami wychodził z pi­
wnic zamkowych, żupan na siebie brał, pa­
sem się przepasywał, na rękojeści klejnotnej 
szabli prawicę kładł, a przybrawszy pierwsze 
lepsze nazwisko szlacheckie, niepoznany w tłum 
się mieszał, wino pijał, na weselisku nieraz 
przewodził, pieśń „O chmielu" śpiewając, a 
nieraz i w szable trzasnął, gdy okazja się na­
darzyła. Bywało, że i posłuch sobie znalazł 
i służki sobie powolne i dużo niegodziwości 
narobił. Tam rzucił w ucho niewiastce ja­
kiejś, której o sprzeniewierzeniu się małżeń- 
skiem nie roiło: — „Zdradzi" — tu spokoj­
nemu kawalerowi szepnął, by burdę zrobił i 
na rękę wyzwał przyjaciela serdecznego; on 
to i Masławowi pogański oręż do rąk wło­
żyć miał i Bolesława króla podjudził, by bi­
skupa świętego ub ił; on to i Kazimierzowi 
Wielkiemu Esterę podsunął i od onego to 
czasu szlachcic w narodzie izraelskim rozmi­
łował się, że już bez żydowina nijak obejść 
się po dzień dzisiejszy nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W i e r z c i e  m i
Szanowni Państwo, źe kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, ni® zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykwar- 
niach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. W szystkie inne 
przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rok­

roczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki.
795 Z wysokiem poważaniem Stan isław  K S hlar, księgarz i kat. antykwarz, Lwów, Batorego 28.
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2 DZIENNIK POLSKI z .dnia 8 września 1903 r.

scy Koniecpolski i Potocki siedzą bez broni 
w komicznych pozach na armacie, a Chmiel­
nicki w bardzo rycerskiej postawie na koniu, 
który depce sztandar z orłem polskim 1 Nao­
kół wojsko wznosi okrzyki na cześć sam o­
zwańczego hetmana dziczy kozackiej.

Obrazek siódmy i ostatni, ma przedsta­
wiać zwycięstwo kozackiego pułkownika Bo- 
huna nad Polakami.

Serja tych obrazków powinna zrobić na 
ruskiej publiczności wrażenie, bo są nad­
zwyczaj ordynarnie zrobione, Kompozytorem 
bezczelnej tej serji kart jest jakiś podobno 
ruski „malarz" p. Turbacki,

Z innej strony dowiadujemy się, Że ów 
Turbacki jest organistą przy jednym z lwow­
skich kościołów.

„Pan redaktor" liczył na to, źe wyda­
niem tych kartek podreperuje swoje bardzo 
nadszargane interesy, a nawet zdobył się na 
tyle bezczelności, że kartki te porozsyłał po 
tutejszych trafikach do rozsprzedaży między 
polską publiczność.

Jedna z pań złożyła onegaaj w naszej 
redakcji serję tych kart, zakupipiwch.w trafipe 
w Rynku (obok p. B aczew sk jęg b C i^ u w ó ^ n ' 
ła z oburż&merft^że* jfólska phblrcfność po­
winna bojkotować taki lokal, gdzie sprzedają 
takie prowokacyjne karty.

Oburzenie zupełnie słuszne i sądzimy że 
publiczność polska nie będzie kupowała w 
tych sklepach, w których są na sprzedaż 
kartki, tak bardzo obrażające nasze uczucia...

Witte.
**) Sprawa zmiany osób na czele rosyj­

skiego ministerstwa skarbu, nie przestaje zaj- 
mywać prasy, która na fakt ustąpienia Witte- 
go, zapatruje się rozmaicie. Podczas gdy do­
brze poinformowani utrzymują, że zmiana ta 
nie jestjbynajmniej wyrazem niełaski carskiej, 
a naw tj|‘:sądzą, że Witte zachowa cały swój 
daw ny typływ, inni, również dobrze poinfor­
m ow any twierdzą, że jest to piewszy krok 
do zupełnego usunięcia Wittego. Jeden z 
dzienników, podzielający to ostatnie zapatry­
wanie, przytacza istotnie trafne argumenty. 
Czytamy tam :

„Pismo carskie, zwalniające Wittego, jest 
nie oziębłe, ale poprostu bardzo zimne. Nie 
ma w niem ani słowa wzmianki o jego dzia­
łalności jako ministra finansów przez czas 
tak długi, a co większa, nie ma nawet zwy­
kłej formuły przed podpisem : „ n i e z m i e n ­
n i e  ż y c z l i w y " ,  która widnieje na pismach 
carskich nawet dla o wiele mniej wybi­
tnych urzędników. Również ton pisma do ko­
mitetu ministrów, w którym rozkazano Wite­
mu objąć przewodnictwo tegoż, jest zupełnie 
oschły i zimny, a uderzać musi, że były mi­
nister finansów odszedł bez wszelkiego od­
znaczenia lub awansu. Wszakże kontrolor 
państwowy S o l s k i  j ;  który przed nieda­
wnym czasem ustąpił, a którego zasługi i 
znaczenie nie dadzą się porównać z zasługa­
mi i znaczeniem Wittego, został zaszczycony 
serdecznym listem i nagrodzony tytułem 
hrabiego.

W rzeczywisrości wiedziano w Rosji już 
dawno, że dni Wittego, jako ministra finan­
sów, są policzone. Pierwszym * zwiastunem 
niełaski był brak Wittego w orszaku carskiej 
pary w czasie jej nabożnej pielgrzymki do 
grobu Serafima ; on tylko jedęn i  pomiędzy 
ministrów nie otrzymał zaproszenia. Wobec 
tego musi się powołanie Wittego na stano­
wisko prezesa komitetu ministrów uważać 
poprostu za teatralny efekt, za zwodniczy 
fajerwerk, mający ocukrzyć gorzką pigułkę. 
Na nowem stanowisku będzie Witte musiał 
isć drogą swych poprzedników, to znacży, 
stać się maszyną do podpisywania aktów.

KRONIKA.
L w ó w  7 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota 22° R. Pogoda.

Wiadomości osobiste.
I. wiceprezydent miasta p. M i c h a l s k i ,  

powrócił z urlopu i objął urzędowanie.
Prof. dr. Antoni G 1 u z i n s k i, powrócił 

z wakacyj do Lwowa.
Ze sfer kolejowych. Mianowani naczel­

nikami: adjunkt Kornel Krzyżanowski z Husiaty- 
na naczelnikiem stacji w Bednarowie, adjunkt 
Emil Burgel z Matyjowiec naczelnikiem stacji 
w Zaleszczykach, asystent Zdzisław 0eszkiewicz 
z Bursztyna naczelnikiem stacji w Nowosielcach 
szlacheckich i asystent Karol Baumgarteń z Cho- 
dorowa naczelnikiem w Matyjowcach. Przenie­
sieni : adjunkt Juljusz Rutkowski z Bednarowa 
do urzędu ruchu w Stanisławowie, adjunkt 
Mieczysław Geissler z urzędu ruchu w Stani­
sławowie jako kasjer towarowy do Husiatyna, 
adjunkt Marjan Bietkowski z Zaleszczyk jako 
kasjer stacyjny do urzędu ruchu w Kołomyi, 
adjunkt Jan Wilmann z Nowosielec szlacheckich 
do oddziału komercjalnego w Stanisławowie,* 
adjunkt Klemens Świderski z oddziału kontroli 
przychodów w Stanisławowie do tamtej, urzędu 
ruchu, asystent Jan Witoszyński z Bukaczowiec 
do Bursztyna, asystent Bazyli Bojczuk z Py- 
szkowiec do Tyśmienicy, asystent Karol Czer- 
niatowicz z Bortnik do Chodorowa, aspirant 
Juljan Budnyj z Wybranówki do Bortnik, aspi­
rant Maksymiljan Hanner z Bednarowa do Wy­
branówki i aspirant Józef Winnicki z Tyśmie­
nicy do Bukaczowiec.

Odznaczenie. Cesarz nadał agentowi po­
licyjnemu w Podwojtąezysjiaęh, Hillelowi Ein- 
hdrnowi, srebrny krzyż zasługi z koroną.

Drogi wodne w Galicji. Rewizja trasy 
części kanału Kraków-Wiedeń, mianowicie prze­
strzeni Kraków-Zator jest wyznaczoną na osta­
tni tydzień bieżącego miesiąca. Porty są usta­
lone w Zatorze, Skawinie i,w  Krakowie. Dłu- 
gobć tej części kanału, łączącego Wisłę z kana­
łem Dunaj-Odra, wynosi okrągło 50 kilome- 
row i będzie tych samych rozmiarów co 

inne drogi spławne, a mieć będzie 8 śluz. Sze­
rokość kanału Kraków-Zator będzie taką źe 
galary długości 67 mtr., a szerokości 8*2 mtr. 
z szybkością 4 kilometrów na godzinę płynąc — 
M ą  się mogły wymijać. 
wv f rowincjonalne. Wydział krajo-
Ł n v  k n t°  wnioski dla sejmu w sprawie 

y dku szpitali miejskich na szpitale po­

wszechne. Proponuje zakupić gmach szpitala 
miejskiego w Drohobyczu za 50.000 koron na 
własność funduszu szpitalnego i wyasygnować 
zasiłek 30.000 kor. na rozszerzenie szpitala o 
30 łóżek i potrzebne adaptacje. Dalej proponu­
je wydział krajowy uchwalić wydziałowi powia­
towemu w Zaleszczykach pożyczkę 80.000 kor. 
na skonwertowanie dawnej pożyczki 50.000 ko­
ron i pokrycie udziału powiatu w kosztach 
budowy nowego szpitala w Zaleszczykach. 
Wreszcie proponuje wydział krajowy uchwalić 
kwotę 25.000 kor. na rozszerzenie nowego 
szpitala powszechnego w Śniatynie przez wybu­
dowanie osobnego domu administracyjnego i 
pawilonu dla chorób zakaźnych.

W alne zgromadzenie teatru ludowego 
odbędzie się dnia 16 września br. o godz. 7ej 
wieczór w budynku teatralnym przy ul. Kocha­
nowskiego 1. 23. W razie niezebrania się prze­
pisanego kompletu o oznaczonej godzinie, od­
będzie się walne zgromadzę o godz. w pół do 
8ej przy jakimkolwiek komplecie.

=  Naprawa bruków. Wśród licznych przy­
gotowań na przyjęcie monarchy, miejski urząd 
budpwniczy przedsięwziął także naprawę bru- 

IP&w-m a ii trji, kty g d y ą rze|ęż dpę ji^dz ty  ,ĆE£arz^ 
Prace te wykonywane są w ramach planu robót 
około naprawy bruków, ułożonego przez urząd 
budowniczy na rok bieżący i w ramach uchwa­
lonego na ten cel przez Radę miejską kredytu; 
odnośna pozycja mieści się w rubryce XX. B. 
tegorocznego budżetu miejskiego. Zaznaczyć 
przytem możemy na podstawie wiarygodnych 
informacyj, że pospiech, w niniejszej potrzebie 
zresztą zupełnie usprawiedliwiony, polega jedy­
nie na tern, że przy robotach tych zatrudniono 
odpowiednio większą liczbę robotników; jednak 
jakość roboty i trwałość jej na tern nie ucierpi, 
fundusze zaś na naprawę innych ulic, objętą 
planem tegorocznych robót publicznych, nie 
zostały uszczuplone wskutek dokonywujących się 
obecnie reperacyj bruków.

H ojny Tiar na cele szkoły  w  R adziecho- 
wie. Stanisław hr. Badeni, marszałek krajowy 
i właściciel dóbr Radziechowa, wybudował 
na własnym gruncie i własnym kosztem bu­
dynek na pomieszczenie szkoły wydziałowej 
męskiej w Radziechowie w okręgu kamione- 
ckim, zawierający dziewięć sal naukowych, 
kancelarję, gabinet, mieszkanie dla dyre­
ktora, mieszkanie dla stróża i dwa pokoje 
przeznaczone na mieszkanie dla nauczycieli 
stanu wolnego, którzy zajmują się utrzyma­
niem zbiorów', bibljoteki szkolnej i wypoży­
czaniem książek uczniom. Wszystkie sale 
szkolne zaopatrzone są w nowe katedry, ta­
blice, wieszadła, napisy i obrazy, gabinet w 
potrzebne szafy, a trzy sale w nowe ławki. 
Przy szkole znajduje się osobny budynek 
gospodarczy i duży, oparkaniony ogród, 
przeznaczony w dwóch trzecich częściach 
dla użytku dyrektora, a w jednej trzeciej dla 
użytku szkoły. Hr. Badeni oświadczył, że go­
tów jest przenieść prawo własności tego bu­
dynku wraz z ogrodem na rzecz funduszu 
sżkotiiego miejscowego. Za ten hojny dar i 
za niezwykłą ofiarność na cele szkolnictwa 
ludowego, której nie po raz pierwszy złożył 
hr, Stanisław Badeni dowody, rada szkolna 
krajowa na gremialnem posiedzeniu z dnia 31 
sierpnia br. uchwaliła wyrazić mu najgorętsze 
podziękowanie.

W yścigi drogowe cyklistów urządzone 
przez „Lwowski klub młodzieży cyklistów", od­
były się wczoraj na gościńcu stryjskim. Biegów 
było pięć. Do pierwszego „biegu zachęty" (5 
kim.) stanęło 7 cyklistów. Pierwszy stanął u 
mety p. Kuzyk („mistrz" z Łańcuta), drugi p. 
Pinczer (Lwów), trzeci p. Gańczarczyk. Najwię­
cej interesującym był bieg drugi o „mistrzostwo 
Galicji". Start wynosił 30 kim. z punktem 
zwrotnym. „Mistrzostwo" uzyskał p. Artur Lang 
(Lwów), który przestrzeń 30 kim. przebył w 69 
minutach,

Z naszych zdrojowisk. Do T r u s k a-
w c a  przybyło w czasie od 15 sierpnia do 1 
września 352 gości kąpielowych. Od początku 
sezonu było w Truskawcu 2667 osób

Z miasta — w ieś. Mielżyn, miasto w po­
wiecie gnieźnieńskim, zamienionem zostało na 
wieś, dla tego, że liczy zaledwie 600 mieszkań­
ców. Burmistrz Joop przenosi się w równym 
charakterze na Śląsk do jednego z miasteczek.

Utonięcie ministra. Jak z Sofji donoszą, 
bułgarski minister skarbu Manuszew, który uto­
nął w morzu w Euxinogradze, padł ofiarą wła­
snej nieostrożności. Do Euxinogradu przybył 
przed kilku dniami, powołany przez księcia do 
złożenia raportu o sytuacji finansowej w Buł- 
garji. Manuszew lubił kapać się w morzu i był 
znakomitym pływakiem. Także w piątek kąpał 
się o godzinie 5 popołudniu w morzu pod 
Warną. Morze było wówczas nieco wzburzone, 
ale Manuszew nie zważając na to, odsunął się 
daleko od brzegu, gdzie go porwała fala. Za­
wołał natychmiast o pomoc, z którą pospie­
szył mu kąpiący się z nim razem inten- 
dant dworski Zlatarski. Następna fala rozerwała 
atoli ich obu. Wówczas skoczył im obu na po­
moc inspektor pałaców Anków, ale zdołał ura­
tować tylko Zlatarskiego, Manuszew zaś zniknął 
w falach. Z brzegu widziano całe zajście i po­
spieszono natychmiast na pomoc, ale było za- 
późno. Po półgodzinnem szukaniu wydobyto 
wprawdzie ciało Manuszewa z morza, ale 
wszelkie próby przywrócenia go do życia nie 
powiodły się; Manuszew już nie żył. Pogrzeb 
odbył się wczoraj.

Zmarły liczył 45 lat i przed objęciem teki 
skarbu w gabinecie Petrowa, był dyrektorem 
rolniczej kasy centralnej, około której reorgani­
zacji położył niemałe zasługi. Przy pertraktacji o 
traktaty . handlq\ye. ymięd?y ^ustrją i ai Bułgapją

IW /O ^ l^ ^ H a n u ś k ^ -^ e d h y m  z delegat 
tów bułgarskich.

Potępienie oficerów serbskich. Z Pa­
ryża donoszą: Bawiący we Francji na studjach 
kapitan armji serbskiej Welimir Tomaszewic 
wyzwał redaktora paryskiego dziennika Małin, 
Giffarda na pojedynek za artykuły, umieszczone 
w tern piśmie, ubliżające oficerom serbskim. 
Giffard nie przyjął świadków Tomaszewica 
oświadczając, że żaden człowiek honoiowy nie 
da pćty satysfakcji honorowej żadnemu z ofice­
rów serbskich, póki do serbskiego korpusu ofi­
cerskiego należą królobójcy. Postępowanie p. 
Giffarda p.ochwaliła jednogłośnie cała prasa
francuska. . . .  , .

Ośmioro ludzi spalonych. Pisma wę­
gierskie donoszą. że w ty011 dniach Pad*a ofia“

rą pożogi niemal cała osada Felsó-Sitnyica. W 
płomieniach zginęło 8 ludzi.

Sędziwy ojcobójca. W  Algierze 27 sier­
pnia powieszono Araba Belkocema-Ben Hadż- 
Saida, sześćdziesięciopiędoletniego starca, któ­
ry do spółki z braćmi zamordował w czerwcu 
br, swego ojca, liczącego z górą sto lat.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 6, godzina 7 rano notują: Christiansund 
4- 10*0, Wiedeń -4-15*0, Pola 4-19*0, Budapeszt 
+17*0, Florencja 4-19*0, Biarritz -f-19‘0, Paryż 
r  18*0, Monachjum -*-17*0, Berfin 4-18*0, Memel 
4-16 0, Wilno 4-10*0. Bregencja 4-15*0, Gorycja 
4-20*0, Rzym 4-13*0, Petersburg +12*0, Moskwa 
4-16*0, Abazja 4-18*0, Lussin piccolo 4-22*0, 
Nizza 4-24*0.

Depresja barometryczna pogłębiła się i ró 
wnocześnie rozszerzyła ku południowemu-wscho­
dowi, podczas, gdy obszar wysokiego ciśnienia 
rozciągnął się na północ aż do odnogi Botni- 
ckiej. W Austro-Węgrzech stosunki pogody po­
zostały niezmienione. Prognoza: Trwała, piękna 
i ciepła pogoda.

. o i, ,v;
Buczacz. (Kurs d la  nauczycielek). Pod­

czas tegorocznych feryj szkolnych odbył się w 
Buczaczu staraniem Rady szkolnej okręgowej 
kurs przygotowawczy dla nauczycielek bez kwa 
lifikacji. Na kurs uczęszczało 25 frekwentantek 
wyznaczonych przez Radę szkolną okręgową i 
5 na koszt własny. Dnia 24 i 25 sierpnia br, 
wizytował kurs ten radca szkolny p. Baranowski 
i skonstatował z zadowoleniem nader pomyślny 
jego rozwój i zupełnie dob*re przygotowanie 
frekwentantek do egzaminu, za co wyraził gronu 
nauczycielskiemu swe uznanie. Przy tej sposo­
bności przyrzekł swe poparcie dla założyć się 
mającego seminarjum żeńskiego. Wreszcie zwie­
dził budowę nowych dwóch szkół wydziałowych 
w Buczaczu i wyraził swe uznanie reprezentacji 
miasta i wydziałowi powiatowemu za troskli­
wość o oświatę.

Bursztyn. (Miłe stosunki). Właściciel Bur­
sztyna ks. Stanisław Jabłonowski swój indyfe- 
rentyzm posunął tak daleko, że nie troszczy się 
zupełnie o polskie cele narodowe, polskie szko­
ły i czytelnie, za to ma dłoń otwartą dla Rusi­
nów. Nie dając nic na „polską czytelnię mie­
szczańską", subwencjonuje tamtejszą „Proświtę". 
Służba jego urządza antipolskie demonstrancje 
we własnym jego domu, lub też ostentacyjnie 
na zgromadzeniach, czy wieczorkach publicznych.

Z tego wywnioskować łatwo, jak trudno o 
utrzymanie polskości u tutejszych chłooów pol­
skich, dawniej Mazurów, dziś niestety, na pół 
wynarodowionych, jeżeli właściciel Bursztyna 
swem postępowaniem popiera tę rutenizację.

K ołom yja. (Wyjaśnienie’.). Magistrat koło- 
myjski, odnośnie do korespondencji ze Zabło- 
towa o pożarze, donosi nam, ż4e nie jcist prawdą, 
jakoby kołomyjska straż ogniowa na telegrafi­
czne wezwanie o pomoc w tak krytycznej chwili 
postawiła za warunek przybyci a poprzednie .zło­
żenie 200 koron tytułem wynagrodzenia; nato­
miast jest prawdą, że magistrat otrzymawszy te­
legraficzne wezwanie gminy Zabłotowa o wysła­
nie straży ogniowej, natychmiast straż tam wy­
słał i że tren po otrzymaniu drugiego telegra­
mu gminy Zabłotowa, że pożar zlokalizowano i 
że straż pożarna już niepotrzebna, telegrafi­
cznie za pośrednictwem stacji kolejowej w Ma­
tyjowcach z drogi został odwołaoy.

Nowy Targ. (Oryginalna trucizna). Dnia 
3 bm. postanowiła Agnieszka, żona J. Nowo­
tarskiego, męża swego pozbawić życia w ory­
ginalny sposób. Gdy Nowotarski' poszedł kosić 
w pole, żona ugotowała mu na obiad: żaby, 
mrówki, karakony etc. z ziemniakajni. Sąsiadki 
doniosły o tem żandarmerji, która Nowotarską 
aresztowała. Sąd po przesłuchanfu wypuścił 
Nowotarską na wolną stopę; Jan Nowotarski 
powraca napowrót do Ameryki do synów, o- 
bawiając się zemsty żony.

Tarnów. (Agitacja wyborcza). O opró­
żniony z powodu śmierci ks. Sanguszki mandat 
z IV. kurji pow. tarnowskiego ubiegają się: po­
seł do rady państwa ks. dr Żyguliński i Filip 
Włodek, włościanin, należący do stronnictwa 
ludowego. Chociaż wybory dotychczas nie zo­
stały rozpisane, mimo to agitacja rozpoczęta się 
tak w mieście, jak i na wsi.

(Otwarcie nowego gimnazjum). Urzędowe­
go otwarcia nowego gimnazjum dokonał namie­
stnik hr. Potocki, który umyślnie przybył na tę 
uroczystość. Namiestnika oczekiwała w zakładzie 
młodzież, profesorowie, dyrektorowie obu gi­
mnazjów, duchowieństwo, reprezentanci władz 
itd. Przed zakładem powitał namiestnika dyre­
ktor II gimnazjum dr Jan Leniek, poczem na-* 
miestnik, wszedłszy do zakładu, udał sie prosto 
do kap icy szkolnej, gdzie właśnie mszę św. 
odprawiał ks. Rec, katecheta II gimnazjum. W 
sali odpowiednio przystrojonej, odbyła się cała 
uroczystość, na której przemawiali: namiestnik, 
dyr. I gimn. Roman Zawiliński, dyrektor nowo- 
otwartego gimnazjum Leniek, burmistrz miasta 
Rogoyski i wielu innych. Nowy zakład liczy o- 
becnie pięć klas i będzie corocznie nową kla­
są uzupełniany.

* W pisy . Z dniem 10 w rześnia b. r. rozpoczy­
nają się wpisy w szkole śpiewu Stróżeckiej-Sobo- 
towej, Zyblikiewicza 1. 5. 871

* O dezw a. Dwudniowy pożar zniszczył dnia 31 
sierpnia i 1 września b. r. prawie zupełnie wieś De- 
mycze ob. Zabłotowa. Mieszkańcy katolicy i żydzi 
pozbawieni przytułku, żywności, odzieży i wszelkich 
środków utrzymania bez możliwości zarobkowania 
pozostają w straszliwej nędzy.

Podpisani udają się niniejszem do współobywa­
teli wszystkich wyznań z gorącą prośbą niesienia po­
mocy nieszczęśliwym, by. wobec zbliżającej się zimy 
WWnić*>ivR iro -troski óprzytułak ^>ułnóźlłw46 ińHsgzy- 
stencję ludzką. Datki łaskaw eoiupraSzamy pfżegfeć dó 
Administracji „Dziennika" lub do fabryki tytoniu w 
Zabłotowie. Zabłotów 3 września 1903 r. Stefan Moysa 
Rosochacki, poseł do rady państwa i na sejm kraj., 
marszałek rady pow., Ilko Baczuk, naczelnik gminy, 
Seweryn Golczewski, ck. dyrektor fabryki tytoniu, 
Abraham Hager, rabin, Władysław Jasiński, kierownik 
szkoły, Arnold Kolischer, c. k. kontrolor fabryki ty­
toniu, Ludwik Knobloch, naczelnik stacji, Leon No­
wicki, rz. kat. proboszcz, Emil Piotrowski, aptekarz, 
Adolf Szapira, c. k. notarjusz, Józef Willaume, c. k. 
sekr. sądowy.

* Składki na rzecz ludności, dotkniętej klęskami 
elementarnemi, przesyłać należy pod adresem cen­
tralnego komitetu ratunkowego Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie, Kopernika I. 19, II. piętro. 
Składać je można również w Redakcjach pism i do rąk 
osób zaopatrzonych w listy składkowe, które to 
składki we Lwowie będzie następnie osobiście od­
bierać za pokwitowaniem skarbnik komitetu p. dr. 
Bronisław Dulęba.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a A l b e r t a ,  zebrane 
w Winnikach na zabawie 3 kor. 70 ha!.

N a  c e l e  s o k o l s t w a ,  p. J. H. z Bojanowa 
I kor. 10 hal.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

w ie . Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Posłaniec nr. 
6666", operetka w 3 aktach C. M. Ziehrer’a. ̂

Jutro we w t o r e k  popołudniu o godzinie 
3V2 „Gałganduch" czyli „Trójka hultajska", cza­
rodziejska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
Nestroya. — Wieczorem o godzinie 7l/2 „Urzę­
dowa żona", sztuka w 5 aktach przez A. H. 
Savage’a.

W ś r o d ę  „Posłaniec nr. 6666", operetka.
W e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Kaszte­

lanka" („La Chateiaineu), sztuka w 4 aktach 
przez Alfreda Capus’a, tłómaczył Jarosław Pie­
niążek.

, W p i ą t e k  „Posłaniec nr. 6666", operetka. 
W; śo  b 4 jt.ę ;„K as^ an k a“,‘ ^SoKa. cr*

' R e p e r tó a r4 le tn ie g o * te a tru  ludóW ecó.11 ReperfÓkr^Tetniei^d ' teatru lu&ótyegó.
We wtorek, 8 września, popołudniu o go­
dzinie 4 l/2 „Ciotka Karola", farsa w 3 aktach 
z angielskiego. — Wieczorem o godzinie,7V2 
„Wilhelm Tell", sztuka w 11 obrazach Szyllera.

W szkole muzycznej p. Heleny Otta- 
wowej, rozpoczął się kurs gry fortepianowej 
z dniem 1 września. Popis, który odbył się 
w czerwcu, wykazał sumienne i gorliwe pro­
wadzenie nauki, przeto rozwój szkoły rokuje 
najlepsze nadzieje na rok bieżący. Jakkolwiek 
prof. Henryk Melcer przenosi się do Wiednia, 
jako profesor wyższego kursu w tamtejszem 
konserwatorjum, jednakowoż przyrzekł wspoma­
gać zawsze swemi cennemi wskazówkami grono 
swoich uczenie i uczniów, oraz o ile mu zajęcia 
pozwolą, co pewien czas obecnością swoją za­
szczycać szkołę. Siły nauczycielskie pozostają 
te same, z tą tylko różnicą, że na kursie III, 
oprócz p. Ottawowej, udziela naukę znany we 
Lwowie pianista, prof. Stanisław Głowacki, 
uczeń prof. Melcera i Leszetyckiego. Kursa 
teoretyczne zostały również powiększone, gdyż 
oprócz teorji muzyki i harmonji, prowadzonych 
w roku zeszłym, przybył kurs historji muzyki, 
który objął p. Leon Popławski.

„Dobrobyt", organ Związku galic. Kas 
oszczędności, dwutygodnik ekonomiczno-społe­
czny, pod redakcją dyr. J. K. Zielińskiego, wy­
szedł numer 17 i zawiera następujące artykuły: 
Gal. przewodnik przemysłowy (c. d.); Mieszka­
nia dla robotników, a kasy oszczędności; Sta­
tystyka kas oszczędności z r. 1900; Belgijska 
kasa oszcz. państwowa w r. 1902; Stosunki 
zarobkowe robotników przemysłowych; Nowa 
ustawa o rewizji stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych; Rosyjski przemysł żelazny 
w r. 1902; Biuro informacyj handlowych; Fi­
nanse Rosji; Czasokres do zgłoszenia wystą­
pienia ze stowarzyszenia, Kolej Lwów-Sambor; 
Kursy szewskie; Zamknięcie rachunków krajo­
wych; Handel Serbji; Galicja a centralny za­
rząd kolejowy; Drobny kredyt w Rosji; Nowy 
typ giełdy; Wszechświatowa produkcja złota, 
Orzeczenia trybunału administr. w sprawach 
podatkowych: Ruch wkładek w związkowych 
kasach oszcz. za m. lipiec; Budżet krajowy; 
Bibljografja M. M. Kowalewski; Rozwój stosun­
ków ekonomicznych w zachodniej Europie; 
Notatki; Wypłata kuponów od 1 września; 
Amortyzacje.

W iadomości fotograficznych wyszedł 
zeszyt 17, przedstawiający się tak okazale, że 
doprawdy, niewiele zawodów podobnie pięknem 
fachowem wydawnictwem nie może się u nas 
poszczycić. Prócz mnóstwa artykułów, ściśle 
fachowej treści, zawiera zeszyt kilkanaście ilu- 
stracyj w tekście i trzy artystyczne dodatki, 
w tem dużą reprodukcję Grottgerowskiego obrazu 
„Sprzedaż konia w Śledziejowicach".

Filharmonja warszawska przybędzie do 
Krakowa i da tam w dniach 4 i 5 października 
rb. dwa koncerty.

*) Ze świata sztuki, Międzynarodowy 
konkurs kompozytorski, rozpisany przez medjo- 
lańskiego nakładcę Sonzogno, został zamknięty. 
Wpłynęło 234 partytur; trzy utwory, uznane za 
najlepsze, przedstawione zostaną w maju r. 1904 
wMedjolanie. Kompozytorowie odznaczeni, otrzy­
mają po 50.000 fr. i zatrzymają własność swej 
partytury. W sądzie konkursowym zasiadają 
między innymi: M a s s e n e t ,  G o l d m a r c k
i H u m p e r d i n c k .  — Z P a r y ż a  donoszą: 
Teatr Trianon otwiera sezon w dniu 1 paździer- 
ka trzyaktówką Richelieu „Kadet Roussel"; na­
stępną nowością będzie komedja Pawła Hja- 
cynta Loison „Prawo dziewic". Teatr Vaudevilie 
razpoczyna sezon w połowie września, pięcio­
aktową komedją Hermanfa „Karjera". — Edmund 
Ro s t  a n d  wykończył dwa nowe utwory sce­
niczne: „Dom kochanka", który pojawi się na 
scenie Komedji francuskiej i „Joanna d’Arc“, 
dla teatru Sary Bernhardt. Oprócz tego kończy 
ceniony autor trzeci utwór, który przeznacza 
dla Gaitć. Główną rolę stworzy Coquelin, któ­
remu autor odczytał główne sceny dramatu. 
Tytuł dotychczas nie jest znany.

Z krajowej rady szkolnej.
Minister oświaty nadał tytuł dyrektorów: 

Florjanowi Gardzielowi, naucz. kier. 5-kI. 
szk. męskiej w Sieniawie, w uznaniu jego
długoletniej i wydatnej pracy i Andrzejowi
Myszalowi, naucz. kier. 2-kl. szkoły w Za­
bierzowie w okr. krakowskim zam., przy spo­
sobności przeniesienia go w stały stan spo- 
czy h k tP # ,1u Ź ń ! i n ł t i i ^ ^ t ó ź w y k t ć ! '  djugiej, 
Vrydatftyj słńżby w za\Vodzrć‘'fiahczycielskirn.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­
bór: Bolesława Rozwadowskiego i Karola 
Nigrina na delegatów rady pow. do rady
szk. okr. w Kossowie; Edmunda Cenara, 
naucz, szkoły wydz. męskiej lm. Mickiewicza 
we Lwowie, na reprezentanta zawodu nau­
czycielskiego do rady szk. okr. miejskiej we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Michała Hałuszczyńskiego w gimn. akad. we 
Lwowie; Zygmunta Kaweckiego w gimn. w 
Jaśle; księdza Józefa Heynera, pomocnikiem 
katechety gimn. w Jaśle; Jana Burdę i Bro­
nisława Gawła w gimn. I. w Przem yślu; Jana 
Prymaka i Aleksandra Pawlaka w gimn. w

Złoczowie; Jana W alasa w gimn. I. w Koło­
myi; W ładysława Szujskiego w gimn. w Sta­
nisław ow ie; dra Zygmunta Zapałę i Edmunda 
Tęczarowskiego w gimn. w Sanoku; Włady­
sława Albrechta, Franciszka Nowaka i dr. 
Stefana Henzla w I. gimn. w Tarnopolu; Ka­
rola Kaliszczaka dla filji gimn. Franciszka Jó­
zefa we Lwowie; Gustawa Schweinera i An­
toniego Strzeleckiego w gimn. w Sam borze: 
dra Zygfryda Reinera i dra Antoniego Kor­
czyńskiego w gimn. w Stryju; Mieczysława 
Schreibera w V. gimn. we Lwowie; Bolesła­
wa Gródeckiego asystentem do nauki rysun­
ków w gimn. I. w Kołomyi; dra Stanisława 
Węckowskiego w I. szk. real. w Krakowie; 
Bolesława Kielskiego w I. szk. real. we Lwo­
wie; Karola Aleksandra Zagajewskiego w II. 
szk. real. we Lwowie; Aleksandra Wieieżyń- 
skiego w szk. real. w Tarnowie; W łodzi­
mierza Laureckiego w szk. real. w Tarnopolu.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ale­
ksandra Gamotę, naucz, szkół ludowych we 
Lwowie, zastępcą nauczyciela w męskiem sem. 
naucz we Lwowie.

: ' :i'R S d ja  Szkolna .krajótya przeniosła żaśfep- 
fcSw^mauczyićiefi śizWeładf‘-średnich v O w i1-* * 
dona Haasa z gimn. w Złoczowie do gimn.
I. w Przem yślu; Wiktora Łozińskiego z gimn.
II. w Przemyślu do gimn. w Brzeżanach; 
Wilhelma W łodka z gimn. I. w Kołomyi do 
gimn. w Buczaczu; Antoniego Olberka z gimn. 
w Stanisławowie do gimn. II. w Kołomyi; 
Józefa Rozkoszą z gimn. w Stanisławowie do 
gimn. 1. w Kołomyi; Bolesława Błażka z 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie do gimn. 
w Brzeżanach; Józefa Rozumkiewicza z gimn. 
w Brzeżanach do gimn. Franciszka Józefa we 
Lw owie; Jakóba Marka Bohosiewicza z sem. 
naucz, w Krośnie do gimn. w Stryju; Kle­
mensa Klebera z gimn. II. w Tarnopolu do 
gimn. w Sanoku; dra Kazimierza Jareckiego 
z I. do II. szk. real. we Lwowie; Jana Ko­
zaka z gimn. św. Anny do I. szkoły real. w 
Krakowie: Łukasza Storczykowskiego ze szk. 
real. w Stanisławowie do szk. real. w Snia- 
tynie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: ks. Włodzimierza Łotoc- 
kiego naucz. rei. gr. kat. 3-kl. szk. wydz. ż. 
w Buczaczu; Annę Mosiewiczównę naucz, 
kier., Michalinę Mikłasiewiczównę i Anielę 
Gilewiczównę naucz. 4-kl. szk. w Ż ółkw i; 
Marję Ledwożywównę naucz. 4-kl. szk. w 
Jaćm ierzu; Stefanję Mielecką naucz. 4-kl. 
szk. w Przecław iu; Zofję Leitnerównę naucz. 
4-kl. szk. w Zabłociu; Tadeusza Bicza naucz, 
kier. 2-kl. szkoły w Sufczynie.

Nauczycielkami szkół 2-klasow ych: Jó­
zefę Biczową w Sufczynie; Stanisławę Góra- 
lównę w Stratynie; Natalję Jaroszewską w 
Kurowicach, Julję Jurczakównę w Stanach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasowych: Eleonorę Lachowiczównę w Ja­
błonowie; Halinę Paradow ską w Woli bara- 
nieckiej.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Albina 
Przepilińskiego naucz. kier. 6-kl. szk. m. im. 
św. Marcina na równorzędną posadę*do 4-kl. 
szk. m. im. Piramowicza we Lwowie, a Ro­
mualda Kwiatkowskiego naucz. kier. 4-kl. 
szk. im Piramowicza, na równorzędną po­
sadę do 6-kl. szk. m. im. św. Marcina we 
Lwowie; Marję Eustachiewiczową naucz. 5-kl. 
szk. mieszanej do 5-kl. szk. ż. w Chodoro- 
w ie; Michała Krasuckiego i Bolesława Polla 
naucz. 5-kl. szkoły mieszanej do 5-kl. szk. 
m. w Chodorowie; Jana Młynarskiego naucz, 
kier., nauczycieli Antoniego Ziemlińskiego, Ka­
rola Szewczyka i naucz. Henrykę Chrzanow­
ską z 4-kl. do 5-kl. szk. w Sędziszowie w 
tym samym charakterze służbow ym ; Marję 
Pałkową naucz. 5-kl. szk. w Kańczudze na 
równorzędną posadę do 4-kl. szk. w Bara­
nowie; Emilję Sojkównę naucz. 4-kl. szk. w 
Krystynopolu na równorzędną posadę do 2-kl. 
szk. w Sielcu bełzkim; W ładysława Wroń­
skiego naucz. 4-kl. szk. w Borzęcinie na ró­
wnorzędną posadę do 2-kl. szk. w Zaboro- 
w ie ; Gzegorza Hałajkę naucz. kier. 2-kl. szk. 
w  Trybuchowcach na równorzędną posadę 
do 2-kl. szk. w Bryńcach zagórnych; Kon­
stantego Angerbauera naucz. kier. 2-kl. szk. 
w Raciechowicach na równorzędną posadę 
do szk. w Cmolasie (zamiast do Dąbrowy); 
Józefa Turka naucz. 1-kl. szk. w Białej na 
równorzędną posadę do szkoły w Stobierny,

Paulinę Gardzielównę naucz, w Stobierny 
do Białej; Michała Capowa naucz. 1-kl. szk. 
w Jasienowcu na równorzędną posadę do 
szk. w Janówce; Franciszka Uruskiego naucz. 
1-kl. szk. w Siedliskach na równorzędną po­
sadę do szk. w Cykowie; Józefa Kumera 
naucz. 1-kl. szk. w Rzędzianowicach na ró­
wnorzędną posadę do szk. w Chw ałow icach; 
Adama Wiliama naucz. 1-kl. szk. w  Rycerce 
dolnej na równorzędną posadę do szk. w 
Machowie; Florentynę Konieczną naucz. 1-kl. 
szk. w Broszkowicach na równorzędną po­
sadę do szk. w Rycerce dolnej.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan 
spoczynku: Łucję Chmielewską naucz. szk. ż. 
w Gorlicach; Hilarego Drohomireckiego naucz, 
w Bortnikach; Eugenję Kulczycką naucz, w 
S ław sku; Józefa Rysiewicza naucz, w Nie- 
czajnej, Michała Pocieszyńskiego naucz, w 
Dąbrówce w isłockiej; Izydora Sluzara naucz, 
kier. w Stojanowie, Jadwigę Miączyńską 
naucz, w Ebenau, Ludwika Żelitkę naucz, w 
Nadwórnie.

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminy 
Gąsówką i Gliniczek w okręgu jasielskiem z 
zakresu szkolnego ty ^Tarnowcu i «.wciefiła- je-*'' 
do związku szkolnego -w Gzfilliśnicy;

zorganizowała lici", szk. na przysiółku 
Ispina w Grobli w okr. bocheńskim ; lkl. 
szkołę w Szandrowcu w okr. turczańskim ;

przekształciła orzeczeniem z dn*a 31 
sierpnia br. lkl. szkołę w Majdanie grani­
cznym św. Józef w okręgu nadwórmanskim 
na 2klasową.
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Aresztowanie oficerów 
serbskich.

(Telegramy „Dziennika Polskiego“).
Z a m u ń . Oficerowie, którzy biorą udział 

w akcji przeciw królobójcom, oświadczają, iż 
pomimo aresztowań i wytoczenia im śledz­
twa, nie ustąpią, lecz dalej będą wywierali
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nacisk na króla, aby królobójców usunął z 
arn,ji. Oprócz znanej odezwy oficerów, która 
dnia 9 bm. miała być wręczoną królowi, kur­
suje wśród oficerów jeszcze jedna, w której 
oficerowie wprost są wzywam do zupełnego 
wymordowania wszystkich królobójców. Na 
zapytanie ministra wojny nadeszły ze wszyst­
kich komend dywizyjnych odpowiedzi, że 
agitacja przeciw królobójcom przybiera co raz 
większe rozmiary.

Narodni List donosi, że oficerowie wy­
musili na królu, aby wypuścił z aresztu ich 
uwięzionych kolegów, i aby za słowem ho­
noru pozwolono im wrócić do domu.

tego widać, źe rząd serbski, bez wąt­
pienia w porozumieniu z królem, stara się 
usilnie o 'to , aby oficerom zbudować złoty 
m ost zgoay i spodziewa się, iż będzie mógł 
zażegnać burzę.

Powstanie w Macedonji.
(Teiegr. Dziennika Polskiego).

Sofia. Z gór Perim nadchodzą wiado­
mości o pstrych s ta d ia m ię d ^ y ^ p o w js ją fr  
cami a w p j^ m i  ^tureduerni. Kapitan""'Stoją, 
now i porucznicy Stersow i Parteniew sto­
czyli dnia 28 sierpnia zaciętą walkę pod 
Melnikiem, w której padło 20 Turków. Dnia 
3 bm. powstańcy rozbili pod Serbinowo ba­
talion turecki. Turcy stracili przeszło 300 ludzi.

Sofia. Tutejsze koła macedońskie o- 
trzymały z Monastyru bardzo niepomyślne 
wiadomości. Wioski bułgarskie w okręgach 
Ressen, Odwidu Struga, Kruszewo i Ditra, 
zostały przez Turków spalone; cerkwie i 
klasztory zburzone, lasy podpalone płoną, 
wiele osób, które się w nich ukryły, ponio­
sły śmierć w płomieniach, ludność pozostała 
w wioskach została wyrżniętą. Pojawienie się 
floty rosyskiej w Iniadzie tak sfanatyzowało 
Turków, że nawet konsulowie w Monasty­
rze obawiają się wychodzić z domów.

Zamieszkali tu Macedończycy chcą do 
mocarstw wystosować memorjał, w którym 
zapowiadają zemstę, jeśli mocarstwa nie po­
łożą kres tureckim barbarzyństwom.

A teny. Rząd otrzymał od wielkiego we- 
zyra oficjalne doniesienie, że Porta zarządzi­
ła surowe śledztwo w sprawie okucieństw w 
Kruszewie, a winni będą ukarani.

Bialogpód. Wczoraj odbyło się tu zgro­
madzenie socjalistyczne, które między innemi 
wyraziło oburzenie z powodu wypadków w 
Macedonji i uchwaliło rezolucję, wzywającą 
rząd do zorganizowania i uzbrojenia oddzia­
łów ochotniczych.

Przesilenie na Węgrzech.
(Teiegr. „Dziennika „Polskiego).

W iedeń. Wczoraj popołudniu odjechał 
hr. Gołuchowski do Budapesztu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Budowa dróg wodnych.
W iedeń. Wczoraj odbyła się w Gmiind 

Itonferencja w sprawie dróg wodnych. Wzięli 
w niej udział zastępcy interesowanych mini­
sterstw, namiestnictwa, wydziału krajowego, 
burmistrz z Pragi, zastępca izby handlowej i 
liczni posłowie czescy i niemieccy. Konfe­
rencja oświadczyła się w uchwalonej rezo­
lucji za kanałem W iedeń-Korneuburg-Budzie- 
jowice. W rezolucji tej zażądano także zmiany 
programu budowy kanałów w ten sposób, 
by kanał Dunaj-Wełtaw?, najdalej do 0 lat 
oddany był do użytku.

Opróżnieaie W awelu.
K ra k ó w . (Tel. pryw.). Dziś o godz. 

i przedpołudniem odbyło się otwarcie ofert 
na budowę gmachu (koszar) dla wojska ma­
jącego ustąpić z Wawelu.

Oferty złożył z K r a k o w a  konsorcja: 
1- Hand-Riegelhaupt, Eppstein, Dawid Rot- 
hirsch Uderski, Wimmer. 2. Jakób Better. 
o. Apter i Sp. Z T a r n o w a :  Schwannenfeld 
f e L w o w a ;  I, Fleischer, Długoszewski, Cy-

ki, Schulz, Chołoniewski. 2. Rawski, Li- 
zkiewicz. Z P r z e m y ś l a :  Leib Bernstein 
syn. Z W i e d n i a :  Josias Eisler. 

p . Prócz tego złożyła ofertę włoska firma 
lulianiego. W śród oferentów panuje nieza- 

owolenie. ponieważ warunki licytacyjne po- 
^uawiają, że ten przedsiębiorca, który uzy­

ska roboty, musi po cenach naznaczonych z 
góry, wziąć betony od firmy W eiss z Wie­
dnia, asfalty od fabryki wiedeńskiej, podłogi 
ksylolitowe od firmy Zbożil-Miksch i sp. w 
Wiedniu. Dostawy te wynoszą około 600.000 
koron — na ogólną kwotę 1 i pół mil. kor.

Nagła śmierć.
K ra kó w . (Tel. pryw.) Adwokat tutej­

szy Bolesław Czerny-Schwarzenberg, przy­
szedł około godz. pół do 10ej rano do tu­
tejszego sądu pow. cywilnego. Zanim zdołał 
położyć akta na stole, zachwiał się, padł na 
ziemię i zakończył życie wskutek ataku apo- 
plektycznego. Zwłoki zabrała rodzina.

Japonja a Rosja.
Londyn. Times dowiaduje się z Peki­

nu, że japoński poseł wręczył rosyjskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych dnia 12 sier­
pnia memorjał, zawierający propozycję co do 
wzajemnych umów w spraw acn kolejowych 
w Mandżurji i na Korei. . Według tej propo­
zycji, każde państwo ma mieć prawo strze­
żenia kolei i wysyłania wojska dla stłumienia 

jęifpokojiiów; p o  s t ł u m i e n i u w o j - > .  
sko.m a i yć na; owrof odv/oiańe Dale, -do 
wiaduje się Times z Tokio, że urzędownie 
zaprzeczono doniesieniu, jakoby podstawą 
rosyjsko-japońskich pertraktacyj było uznanie 
przez Japonję korzyści, jakie zyskała Rosja 
w Mandżurji, przy równoczesnem uznaniu 
przez Rosję japońskich interesów w Korei. 
Te interesy uznata już Rosja w protokole z 
r. 1898. W każdym razie faktem jest, że obra­
d y  między obu państwami toczą się.

Dżuma.
Stam buł. Przybyły z Alepo do Ale- 

ksandretty (w Syrji) poganiacz wielbłądów 
zmarł na dżumę.

Papyż. Teresa Humbert przewiezioną 
została do wię ienia w Fresnes, gdzie się już 
znajdują jej mąż i obaj bracia. Ponieważ 
Humbertowa jest chorą, umieszczono ją w 
oddziale szpitalnym.

Kronika z ostatniej chwili.
Z Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Onegdaj odbyło się pierwsze po ferjach waka­
cyjnych posiedzenie wydziału. Zagajając obrady, 
prezes Krechowiecki poświęcił gorące wspo­
mnienie wielkiemu obywatelowi i patrjocie a 
nieodżałowanemu członkowi wspierającemu i 
przyjacielowi Towarzystwa dziennikarzy polskich 
śp ks. Adamowi Sapieże, którego zgon tak 
głęboko dotknął całe społeczeństwo polskie. 
Przemowy prezesa wysłuchali zgromadzeni sto­
jąc, poczem polecono prezydjum, aby zakomu­
nikowało rodzinie śp. ks. Adama serdeczne 
współczucie i żal Towarzystwa dziennikarzy 
polskich z powodu Jego zgonu.

Uchwalono również wyrazić wiceprezesowi 
Towarzystwa p. Kazimierzowi Skrzyńskiemu, 
dotkniętemu ciężką chorobą, głęboKie współ­
czucie kolegów wraz z życzeniem rychłego po­
wrotu do zdrowia.

Nożem w pierś. Jan Białkowski, stolarz, 
zamieszkały na Zniesieniu, odprowadzając wczo­
raj o 10 godzinie wieczorem swą narzeczoną 
do miasta napadnięty został na ul. Żółkiewskiej 
u wylotu ul. Stromej, przez Jana i Władysława 
Galasów. Franciszka Hemerlinga i dwóch je­
szcze innych ludzi. Po króciutkiej utarczce sło­
wnej, jeden z napastników pchnął Białkowskiego 
w prawą pierś nożem, poczem, widząc ofiarę 
swą padającą na ziemię, wszyscy napastnicy 
zbiegli. Ciężko rannego stolarza, przeniesiono 
do domu pod 1. 3 przy ul. Stromej i wezwano 
policję. Zanim ta jednak przybyła, powybijał 
ktoś szyby w mieszkaniu, do którego przenie­
siono rannego. Wezwane pogotowie towarzystwa 
ratunkowego, odwiozło ofiarę nożowników do 
szpitala powszechnego. Stan rannego jest 
groźny.

Na złość mężowi. Zamieszkała przy uli­
cy Kochanowskiego 1. 42, żona kaflarza, Elż­
bieta B., pokłóciwszy się dziś rano z swym mę­
żem, postanowiła powiesić się, na to tylko, aby 
mąż jej zaznał wstydu, że miał żonę, która się 
powiesiła.

W tym celu, gdy mąż trzasnąwszy drzwiami 
wyszedł z domu, pani Elżbietka wbiła silny 
gwóźdź do oddrzwi, szpagat mocny z cukru 
don przywiązała, drugi jego koniec zadzierzgnę­
ła na swej szyjce, raz dwa, trzy — i zawisła 
na szpagacie przebierając z gracją nóżkami 
w powietrzu. Kilka minut nóżki poruszały się,

wreszcie wyciągnęły się i uspokoiły zupełnie. 
Pani Elżbietka dokonała zemsty — nie żyła. 
Nie było widocznie jednak sądzonem, duchowi 
miłej żonki cieszyć się długo zemstą. Oto, je­
dna z ciekawych sąsiadek, zaglądnąwszy przez 
okno ao wnętrza izby, ujrzawszy ją wiszącą, 
narobiła krzyku, sąsiedzi wyważyli drzwi, odcięli 
nieżywą już samobójczynię od sznurka i na 
wszelki wypadek wezwali stację ratunkową. Le­
karze stacji, przybywszy na miejsce, jęli się ra­
tunku i zastosowawszy w końcu sztuczne od- 
deehanie, przywrócili życie złośnicy.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 7 września.

(fr.) Doniesienia z Białogrodu z fermen­
cie wśród oficerów armji serbskiej i o przed­
sięwziętych aresztowaniach, znów zwróciły 
uwagę sfer finansowych na Serbię. Na razie 
nie wywarły te wiadomości jeszcze zbyt wiel­
kiego wpływu, ale w każdym razie powię­
kszają ogólną niepewność sytuacji. W iado­
mość, z£ p. Lukacs nie podiął^się -anisji u- 
tworzenia nowego gabinełl^ rlSfc z»lartwiło 
giełdy wcale — przeciwnie, zaaje się, jakoby 
sfery giełdowe były z tego rade, bo przez to 
znów rosną szanse ich ulubionego Wekerle- 
go. Na targu walorów przemysłowych, zwła­
szcza żelaznych, był ruch wyjątkowo ożywio­
ny. Mówią bowiem, że bilanse przedsię­
biorstw żelaznych wypadną bardzo pomy­
ślnie. W innych kategorjach walorów rirch 
był nieznaczny, a spadek kursu mniejszy, niż 
poprzednich dni.

— W iedeń 7 września. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*41, Rentami 
jowa 10000, Węg. renta koronowa 97 85, Akcj. 
austr. zakł. kred. 647‘50, Akcje węg. zakł. kred, 
712‘—, Akcje Anglobanku 272’50, Akcje Union- 
banku 513‘—, Akcje Bankvereinu 470*50, Akcje 
LSnderbanku 405 —, Akcje kolei państw. 654’—, 
Lombardy 79’75, Akcje kolei Elbethal 414’—, 
Akcie fabryki broni 348'—, Akcje tytoniowe 
363‘—, Akcje Alpiny 370 50, Akcje Rima Muranji 
454’50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1658, Losy 
tureckie 115'50, Ruoie 253-—. Usposobienie 
silne.

—  B e rlin  7 września. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 202 25, Towarz. dyskontowe 
186‘40. Usposobienie słabe.

—  Z Banku hipotecznego . Z dniem 31 s.erpnia 
1903 roku wynosi! stan 4°/n listów hipotecznj ch kor. 
30,691.000. 41/20/o listów hipotecznych kor. 99,356.200, 
5°/0 premiowanych listów hipotecznych kor. 5,965.000. 
Łącznie kor. 135,912.200. Stan zaś asygnacyj kaso­
wych kor. 3,503.900.

C. k. uprzyw.

Assicurazionl Generali w Tryjeście,
założona w roku 1831. 

G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  i Bu­
k o w i n y ,  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S ło ­

w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 486.
W miesiącu sierpniu br., w dziale ubezpie­

czeń na życie Tow. Assicurazioni Generali po­
dano 1136 wniosków na sumę 7,015.348 koron 
i 98 hal. — a wystawiono 1052 polic na sumę 
6,113.009 koron 16 halerzy.

Od dnia Y stycznia 1903, wniesiono 10.233 
wniosków na sumę 72,700.013 koron 36 hal. 
i wystawiono w tym czasie 8.760 polic na sumę 
62,239.659 koron 32 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 
1 stycznia 1903 roku, wynoszą 5,065.361 koron 
94 halerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1902 roku 
611,558.220 koron 13 h. w kapitałach i 954.852 
koron 21 h. w rentach, na 91.345 policach, na 
co rezerwowano w gotówce 160,749.849 koron 
13 h. Zapłacone szkody w r. 1902 w dziale 
życiowym wynoszą 9.391.358 koron 52 h., 
a dla wszystkich gałęzi, od czasu założenia to­
warzystwa (1831 roku), według corocznych wy­
kazów, wypłacono 742,014.072 koron 65 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 kor., 
a w razie ich powołania do czynnej służby, 
ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 koron, 
bez dopłaty jakiejkolwiek premji.

przy
C y r k  B ra c i T r u z z i

pi acu S o la rn i (obok ulicy Leona Sapiehy) 
W e wtorek 8 września

2 Wielkie Przedstawienia 2
0 godzinie 4 po południu po cenach zniżonych
P R ZED STA W IEN IE f a m i l i j n e

Na ogólne żądani' Szan. Publiczności
K a ^ L , Meat i ‘ Qi0 * ł l ® ,« r T y lk o  k ró tk i c z a s !Kapitan Maks Slem; i Miss Alice Slema, celni strzelcy 

Buerzy z Transwalu.
Epizod we wsi francusniej, komiczna pantomina.

O godzinie 8 wieczorem po cenach zwykłych 
Po raz drugi we Lwowie

O U O -V A D IS
n k f s S S e " *  »  5 aktach, ułożona z p ow ie iń  Hen-
y a Sienkiewicza wykonana przez 300 osób, Corps de Bailetu i 

. ru. Inscenizował p. dyrektor Gigetto Truzzi 
rzym skie marsze wojskowe, bale. ; bachanalja z czasów Nerona.

I I  Oraz wielka walka
' • u s ą  z , ,ż y w y ń l  .a y k ie iT -  staęająr«go. sie uratować 

;;SWa-partię -cjigię^jk?.
W krótce' benefis dyrektora Gigetto Truzz..

Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o goaz. 8.

kieratem, siecz-Młocarma Ł S  ,
fabryki Claytona, jedną zir. ę używane, 
tanio do sprzedania. W ia .jm o ść : ul. 
29 i stopada 1. 15 od godziny trzeciej 

po południu. 860

).
: udział 
zają, iż 
śledz- 
wierali

lerje

IWlt
e n .

Wysyła natychmiast piękne, duże, 
Wybrane Gruszk kaizerki w 5-cio kilo 
Wych koszach franco za zaliczka po 
3 kor ,, , łka prześliczne 2 k. 80 hal. 
Śliwki olbrzymie 3 kor., Śliwki wę­
gierskie 2 k. 50.
A. N i i s s b r a u c h

w Zaleszczykach. 790

ZaKład wyehowawczo-ndnKowy
m. Felicji z W asilew skich-B oberskiej

Sześcioklasowe Liceu- żeńskie 
Lwów, ulica Pańsk 1. 5, I. piętro, 
pod kierownictwem Olgi Filippi i prof. 
c. k, gimn. Franciszka Józefa Wł. Bo­

jarskiego. 622

Winogrona stołowe najszlache- 
_  tniejsze gatunki w 5-ki-

lowych koszach, lub skrzynkach po 
3 korony franko.

Schneider C. Traubenexport
G rabież, Ungarn Torrutdl. 825

N o w o ś ć ! K ołdry na pu­
chu oodw ójne,
nadzwyczajnie 

lekkie i ciepłe, ełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne 
atłasowe po zł 2(1 25, 28 do 40. 
Na>większy wybór tylko w specjalnej 

pracowni kołder i materaców
JÓZEFA SZUSTERA

Lwów, ul. Kopernika 5. 8149

Winogrona stołowe 7 f  akTgy
koszach frs< '<o za zaliczką do wszy­
stkich części monarchji i zagranicy. 
Winogrona deserowe i muszkatelki 

5 kilo po 3 kor. 841
Zygmunt Deutsch et Co.

Szabadka, (Węgry), Szajadzki i kele- 
biacki właściciel winiarni.

f iu  1/ 0 WM0 P Polak, ukończony słu-
Vf % rił% r chacz filozofji, posiada 

języki,:.pdgki, flięmiecki,,^ląh, .frąpcusy
j jw e .n e r  Niemiec, posiada dlu- 

guletnią praktykę w zawodzie naucz., 
języki: grecki i łaciński.

G uw erner, były suplent, przygoto­
wuje do gimnazjum.

G uw erner Francuz, stud. uniw. 
muzyka.

Nauczycielki Polki, posiadają ję­
zyki: francuski, niemiecki, angielski, 
muzykę.

P aryżanka naucz, języka francus.
Niemka z język.: francuskim, mu­

zyką, rysunkami.
NiemKa seminarzystka i Froeblanka.
F roeblanki i bony Polki cudzo­

ziemki. 854
Bliższe wiadomości w biurze nau- 

czycielskiem
H. de Te isseype

Kraków, — ul. św. Jana 1.

Wpisy do ogródka froeblow- 
skiego, 4-kl. szkółki dla 

dziewczynek i chłopczyków i na kur­
sy języków obcych, jdbywają się co­
dziennie od 10—12 i od 3—6 iv za­

kładzie 869

Mar i Bielskiej
Lwów, — Pańska 5, parter.

Rządca dóbr. 8
W sile zdrowia, lat 40 z wykształce­
niem fachowem, 20-Ietnią praktyką 
samoistnego wyłącznie zarządu u naj­
lepszych i zawołanych rolnilidw, czło­
wieka wszechstronnej wiedzy, prawe­
go, uczciwego i bardzo dobrego rol­
nika i administratora, który admini­
strował kilkanaście lat moim majątkiem, 
dając mi największe dochody; w sk u -  
tek zaszłej zmiany majątkowej, su- 
miennje mogę pp, służbodawcom po- 
-ćc .d r-aucj i oup„wiedr"'a nrabże oyć 
złożp.ią. „Sł iżbodajvcaL,  niuro Soko­
łowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana.

W szelkie roboty , wchodzące 
w zakres krawiecczyzny damskiej, 
wykoruje w najkrótszym czasie

Pracownia sukien damskich
„WALENTYNA"

ul. Teatralna 1: 1, przy placu Ma- 
ryackim we Lwowie.

Na żądanie w ykańczu ro b o tę  w 
przeciągu  24 godzin . 855

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 września 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. F. Biesiadecki z Firjejowa. 
A. Aronson z Berlina. M. Gużkowski z Petersburga. 
J. Zatłoka z Wiednia. C. Jansen z Hamburga. R. Ko­
wnacki ze Świtarzowa. W. Łuszpiński z Jarosławia. 
A. Posset-Csorich z Insbruku. S. Rozicki ze Strzy- 
żowe. W. Krzeczunowięz z Jarzowic. A. LieLierbauer 
ze Stanisławowe. Pułk. S. Dawido z Wiednia. J. Lan- 
desmann z Białej. O. Eissler z Wiednia. M. Booth za 
Schodnicy. L. Katz z Wiednia. E. Cley z Ropienki. L. 
Fridesco z Drohobycza. A. Niemcowa z Tarnobrzega. 
J. HurtiS z Suczawy. Dr L. Caro z Krakowa. R. Munk 
z Wiednia. E- Makomaski z Królestwa Pol. R. Rub- 
czyński z Podola ros. Z. Komorowicz z Podola ros. 
F. Kohn z Hamburga. A. Tremoiieres z Paryża. K. 
Sulatycki z Huczewa.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Polański z Kamiennej. 
Br. Christiani z Dembicy. J. Czerwiński z Krakowa. 
A. Wołkowicki ze Zbaraża. T. Wiktor z Tarnowa. M. 
Wiktor z Taliczówki. M, Kerska z Moszkowa. Dr. 
KoroII ze Żółkwi. J. Przeworski z Dobromila. J 
Rand z Sosclówki. J. Rauwid z Dobromila. L.
Czajkowski z Luczan •

    -

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

W 20 DNIACH
w  A  * 3 ,  h i  w n eu tn i 

h j w b o t  r a d y k a l n e

r .-^ A W iA  przez Ożycie
- 9 '.-.ioh c l i o r o b s n h ^

; r  u sw . W i n c e n t e g o  a p a u l o
■jo A-.-ny środeli upow ażniony speclalnlo 

i. , -His Cl S K iS T R  M IŁ O SIER D ZIA , 105 Sue S t-D o m in iąu e ,w P ary Z Ł  
■'( . .  i ś rodków  i 'w . W incentego a Paulo 1, p a s s - je C iu lnier, P a ru .

-A -r-j i u r p t U a  bezpłatnie w i piece Pana G o m r , Paryż.

We Lwowi. w aptekach Pp. Mikolascha i Wewió**- 
sk iego : w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego 

Redyka. 202b

Podziękowanie.
Za udział w odprowadzeniu na wieczn„ spoczy­

nek naszego Ojca ś. p. Wincentego Korczak Micha- 
lewskiegc, emer. starszego radcy skarbu i właściciela 
dóbr. tudzież za okazane szczere współczucie, składa 
rodzina wszystkim życzliwym znajomym i przyjacio­
łom, a przedewsz. -tkiem panom urzędnikom i oby­
watelom pow. kałuskiego jakoteż panom urzędnikom 
ck. krajowej dyrekcji skarbu najserdeczniejsze podzię­
kowanie. 87n

Ferdynandowie Tomekowie, Franciszkowie 
Nowosielscy, Ernestowie Nechayowie.

Wyższe wyfcztałccnie dla ? a f
literatura i j ę z yk i f r a nc us k i ,  angielski, niemiecki- 

Historja sztuki, htstorja filozofji, socjolog 
Dr. Felicja Nossig, ul. Ossolińskich 1. 11, HI. schody, 

1. podwórze, 2 piętro. __________

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. ł®

akcyjnego Banku hipotecznego
udziela prywatnie w 12 
do 15 Ieiccjich R. P. — 

zasięgnąć można w redakcji „Dziennika
NanHi stenografii
Wiadomości zasięgnąć mc
Polskiego

Atelier d e n ty s ty c z n e ,  H e tm a ń sk a  6

Dra tned. Wiktora Jankowskiego
Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez boin, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod­

niebienia. 849

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za 
kładuwegi i połączonej _ z nim o d r ę b n e m > w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komforfeiT; wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja I cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 

szyr e.
Bliższych informacyj udziela

Dr. Zygmunt Soalke
spec'aiista chorób uszu, nos? gardła i krtani, 

powrócił i ordynuje od 11—12 i od 3—5, ul. KI. Tań­
skiej 1. 1. I. p. z a h o t e l e m  Z o r z a .  821

Specjalista v  chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani

Dr. Teofil Zalewski.
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ullea Sykstuska J. 35.

Leczenie zboczeń mowy. 835

C s t r z e  e n ie l
Publiczność, 

poczuwająca alf 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert I 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założonęl 
fabryki SL W. 
Niemojowsldege 
i t  Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
wFąspczą p  r p- 
, / i n c j o n a l n i ,  
u rzy  z powo­

dów dla roni:, 
niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wvroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* 1 pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, vp iwadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przer iysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronni wszelkie więc wy­
roby pap.erowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem’: „Wyrób '<rajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyróby k ajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, k tire  publiczność powinna na­
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
da'szym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców , którzy je uprawiają.

S. W.  Niemojowski,
23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

^  O C H ^ O

Adam Kubik
majster stolarsKi, obywatel m. Lwowa i właści­

ciel realności 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 6 września b. r.

Drzeżywszy lat 71.
W głębokim żalu pogrążona żona _ dzie­

ćmi i rodziną zaprasza krewnych, przyjaciół i 
znajomycn na obrzęd pogrzebowy, ktć’y się 
odbędzie we wtorek dnia 8 września b. r. o 
godzinie 3 po południu z domu żałoby przy ul. 
św. Marka I. 5, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 7 września 1903.
„Concordia* A. Kurkowski.

Feliks Celner
członek Towarzystwa bratniej pomocy szewców 

lwowskich
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia / września b. r., 

w 84 roku życia.
W głęboki1” żalu pogrążone d^ję.ęi i wnuid 

zapraszają krewnych, 'znajomych i pobożnych 
c ześcj-n na obrzęi p o g rz e b o w y , Który się 
odbędzie we śroiię dnia 9 września o godzi­
nie A Ko pękan iu  z domu żałoby rzy ulicy 
Wronowskiej 1. 2, na rmentarz Janowski.

Lwów dnia 7 września 1903 r.
„Concordia*. A. Kurkowski.

Kazimierz Górecki,
przeżywszy lat 19, po długiej lecz ciękiei :ho- 
robie, opatrzony św. Sakramentami, dnia 6 

września b. r.
W głębokim smutku pogrążona rodzina, 

zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół na 
oi zęd pogrzebowy który się odbędzie we 
wtorek dnia 8 września o godzinie 4 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Krótkiej 1.11, na cmen­
tarz Janowski.

Lwów, dnia 7 września 1903.
-Concordia*. A. Kurkowski.

Z A K Ł A D  621

f lfh fm z t-n a ilim ;
im. Felicji z W asilew skich

Boberslrlej
pod kierownictwem. Olgi Filippi 

i Wandy Zawziętównej, 
w e Lwowie, przy ul. Pańskiej 
1. 5, I. p. Przyjmuje pensjonarki 
stałe i uczenice dochodzące. 
Zakład obejmuje szkołę ludową, 
wydziałową, liceum i przygoto­
wania do matury. Wpisy rozpo­
czynają się 31 sierpnia rano od 
godz. 10—12 po południu od 
4—6. Egzamina wstępne 2 i 3 
września. — Początek kursu 5 

września.

Zaleszczyfiach 864
sprzedaje sadzonki truskawek „Schar- 
ples* po 1 koronie 100 sztuk. Opako­

wanie liczymy po cenie kosztu.

Vlinogro«a deserowe
tylko siiachełne gatunki 100 kg. z miej­
sca kor. 32, kosz pocztowy i opako­
wanie kor. 3. Kawony, sławne gatunki 
100 kg. z opakow. kor. 10 wysyła za 

zaliczką
M. Bekefi Obstexporteur 

Nyiregyhaza (Ungarn). 811

IliliiiliiillF
Dr. Ostaszewski-Barański

j l Z Rad Jtaw y,
n i Jawy i Soczy
=1 Lwów 1903. — Nakładem 

drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Gubrynowlcze i Schm idta 
we Lwowie, p l. Kapitulny

lilii i mmi mi min

Największy w kraju

- :" ń '
roczny sprzedaż 750 maszyn, na skła­
dzie jest zawsze 200 maszyn do wy­
boru. Maszyny obrączkowe i Central- 
Bobbin do haftu od 65 do 88 złr. na 
raty, za gotówkę 10(/0 taniej. Kursa 

nauki haftu bezpłatnie.
Szumne anonsy firm zagranicznych i 
gromada natrętnych ajentów, krążących 
po kraju z tandeckiemi maszynami pod 
nazwą „Singer*, sprzedaje je po wy­
górowanej cenie za, co dostają 15 zł. 
od każde sprzedanej maszyny nato­
miast odbiorcy lichy i drogo zaptacony 

towar. Prcszę żądać cenników 
Z poważaniem

Józef Iwamek
Lwów 807

hotel Źorza.

Hi lujami! piicy!
B a je  p u p t ty a

w paczkach.

Siny Kamień 769
poleca Magazyn

Lwów, Hetmańska 4.

Apteka w CllBiauaeta
poszukuje 864

młodego magistra farmacii od 
15' palźdzlemflca.'\

Ottr.ar Thader.

Owoce stołowe
wysyła natychmiast w 5-cio kii. ko- 

szykacu franko za zaliczką: 
Stołowe gruszki, lub jabłka 3 kor. 
Grurzki kajzerki 4 kor., śliwki wę­

gierskie kor. 2.40
D. S. ROSENBERG

w Zaleszczykach. 862

O r t K 7 f ( i  stofowe, lub jabłka 
U a /  k l stołowe, wielkie, wy­

brane, świeżo rwane 5-Kilowy koszyk 
franko 2 kor. 75 Hal. Śliwki węgierskie 
2 kor. 50 h. Gruszki kaizerki 3 kor.

wysyła za zaliczką 858
D. Gotkfrień, Zaleszczyki.

Jedyny we -wowie Magazyn gotowych obrad wyrabianych w
po cenach najprzystępniejszych.

Filja  Z w ią zk u  handl. przem. katol. krawców z Krakowa, plac Halicki 7, róg placu
Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia.

Poleca prócz gotowych ubrań, wielki sl id sukna, kamgarnów, szewiotów, krajowych 
i angielskich, jakoteż dla pp. studentów wielki wybór gotowych mundurków po­

cząwszy od kor. 15 i wyżej. 8146
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Jto przyjęcie Najjaśniejszego pana
poleca

F. G. B I S E N I U S
W iedeń I., Singergasse U

chorągwie w rozmaitych barwach i rozmiarach za 
sztukę od kor. 1*20, l -50, 3-— i wyżej, — z cesarskim 
ortem 2 ';.,—3 intr. długości kor. 6-—. Cesarskie orfy, 
lub herby, napisy, inicjały drukowane farbą po 30. 60 
hal. do kor. 2-—. Cesarskie orły z materji, kor. 1-50, 
2-50 i wyżej. Portrety Jego ces. Mości po 60 halerzy 
i 1 koronie, — otoc: ;one austr. herbami lub napisami 
140 X  90 ctm. duże, po k. 3'—. Wspaniałe transpa­
renty k. 5’—. Sztuczne laurowe wieńce i girlandy 

mtr 20 h.» girlandy z kwiatów za mtr. 40 hal. Wieńce na chorą­
gwie za metr 15 h.

Lampiony z dewizą, lub portretem Jego ces. Mości od 30 h. 
i wyżej. Wszelkie gatunki pochodni iluminacyjnych, ogni sztuczn., 
najgustowniej urządzonych dekoracyj, także do wypożyczenia.

C e n n i k i  g r a t i s .  7040

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby Kostnetycznt, toaletowe 1 Perfumerie
Antilentilia

Żaden artykuł toaletowy nie może r  - 
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILENTILIĄ. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t. d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość de­

likatność. Cena 4 K.

Efctralit orzechowy
wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K. •

Mydło Weuus. nadzwyczajną
delikatnością i nader przyjemnym a- 
pachem, łagodnie wpływa n i  naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy, cena 2 K.

Pudr książęcy
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h.

Woda łiołl[cwa.
liszaje, trądziki, pierzchnieme i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
W a lf l t l ł ? ' najsilniejsze wypadanie 
» V (łi« n iU i włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuską 25 i plac 
Marfacki 11. -  W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24. 22

HANDEL HERBa TY i KAWY

Edmunda Riedla
w e Lwowie, ulica Teatralna I. 3,

poleca

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. 1 '/a kg. zl L60
Soucnong „ . . . „ 2 „ „ „ f i—

«„ zoioru majów. „ 3  , „ „ 3‘-
Ka>sow „ . . . w. 4 „ „ „ 4 —
Melange de Londres . „ 5 * * „ 4--
Wysiewki z własnych herbat . „ „ „ 1-30

„ z najlepszych herbat . „ „ „ 1.30
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach 

BO lh , Vi i 'ii k'lo.
Cenniki wysełam na żądan ie franco.

n ZYTO PETKUS“
tryerowane o bardzo dorodnem ziarnie, sprzedaje do 
siewu zarząd dóbr Głęboka-Munina o. p. Jarosław, 
po cenie 17 kor. 50 hal. za 100 kg. wraz z workiem 

loco stacja Jarosław. . 866

Jan Ihnatowicz
poleca

najprzedn ie jsze  p e rfu m y i w ody toaletow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania,

mianowicie:Pctftttny" fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową,
Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Ciul heliotropową, Ess 

Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 150 h. 2, 3 k. itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmiemte. Flakon 4 kor.
W fll ta  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-
TTwUft go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skrapiai.i; sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 160 h., większy 3 kor.
t | U | | 9 odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
VVV(l(t kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy
1-90 h., większy 3 60 h.
I d f t f ta  t a w a M l t a w a  podwójna i w oda lew andow o-am brow a,
W GHft u w a n n o w a  są  powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj', zapachu. Flakon 1 k. 1'40 h., l -80h. i 2'40 h. 
l i f ik J u  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30,
w o n y  i s o i o n w e  40, 50, so h., 1 k., • „ 2 1 3  kor.
Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuską 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien­

nice 1. 20; w  Przemyślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

D ra Fryderyka Langyela balsam  brzozowy
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno ■ 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostani* w dr"dz" chemicznej 
jako halsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na­
za ju trz  rano  o d pada ją  praw ie n ieznacznie łu­
pieże ze skóry, k tó ra  sta je  się p rzez to  lśn ią­
co b ia łą  i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżoś'1, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąti ibiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoina z opisem użycia 3 korony. Dr. ^engyela mydło benzoeso­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Ruckera, w K-akowi u Wiktora Redyka; w C zendow cach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w T arnopo lu  
u Marcjana Krzyżanowskiego; w T arnow ie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Lwowska Filia

if|!t Galicyjskiego
dla handlu i przem ysłu 

ulica JagiellufrKa 3
(dawny lokal Banku kredytowego).

Kantor wymiany
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje w sz^kie pap iery  w artościow e i w aluty zagran iczne
po mozli le najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa­
mymi warunkami wszelkie zlecenia giełdow e zarówno na giełdzie wie- 
uenskiej jak i na giełdach zagranicznych, wvdaję na wszystkie znaczniej­
sze miejscowości świata i zagraniczne r--!cjscŚ*kąpieIowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca wszelkie kup^,. możliwe 

bez potrącenia jakiejkolwiek orowizji inkasowej.

Godziny urzędowe od 9 do 127a — i od 3 do 47a.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 41/a%  książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
a wszelkie kosztowności, jako to 

perty, złoto i srebro.

P a rte r, w  podw órzu.

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie 
perty, złoto i srebro.

14 aa

H e r b a ta  z  B ro d ó w  I | CM daw ien daw na ze sw ej dobroci I za p a ­
chu zn an ą  p raw dziw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d l a o ł i  na pograniczu rosyjskiem 

| „familijnej” bardzo d o b re j. . (. . . 1*40 
a I „Melangi de Moscau” w oryg. opąkow. 2-50 

•2 | „Imperial” Cesarskiej w oryg. opakow. 3’50 
i „Okruchów” z najnow. herbat kwiatów. 1*20 

Kł .i _ ,CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9 '— 
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2-80H e r b a ta  z  B r o d ó w !

Firma 788

Jan Hóflinger
F a b r y k a

( a k r d w  i  h e r b - - t t i * c 6 w
we Lwowie

p r z y  u l. T e a tra ln e j I. 8
pod nowym zarządem poleca

nadal swe znane z dobroci wyroby.
Niskie ceny. “UG

I Do podróży
wszystgie przybory

i poleca najtaniej

I J Y a j w i ę f c z y  s f c ł a d  tofrtfw
21

M
we Lwowie

811JlCMl 1 Uli] W il l
H otel G e o rg e ’a.

Najstarsza krajowa fabryka wykonuje

STORY i 
ZALUZJE

753

.  wszelkich systemów. — Ceny najniższe.

Lwów Sobieskiego 4.

C. i k. nadw. 
dostawca

C. i k. nadw. 
dostawca

R. DITMAR we Lwowie
l a m p y

poleca

różnorodne i ś w ie czn ik i do oświetlenia nafto­
w ego, spirytusowego, gazowego i elektrycznego

Klozety, umywalnie, wanny, płytki do wykładania ścian w łazienkach i pisoa- 
rach fajansow e, jako też zbiorniki do spłukiwania i wanny żelazne, najlepszej kon­
strukcji i jakości po najumiarkowańszych cenach.

831

Najlepszą NAFTĘ cesarską i salonową, niezapalną, od pięciu litr. 
odsysłam w obrębie Lwowa do domu bezpłatnie, 

na prowincję do każdej stacji kolejowej po nader przystępnych cenach.

K aw iarn ia  A tneryfafeK a 155

przy ulicy T rzeciego  Maja 1. 11 w e Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Wyższy Zagład wychowawczo-naugowy itfsgi
obok szkoły czteroklasowej ludowej i sześcioklasowej wydziałowej po­
siadającej p raw o  publiczności W  otwieram z dniem 9 września 

b r. na mocy zezwolenia c. k. Rady szkolnej krajowej
Sześcio klasow e Liceum  żeńsk ie  “G B

Pensjonarki, jakoteż uczenice dochodzące wpisuję od dnia 26 sierpnia 
w lokalu szkolnym przy ulicy C zarnieckiego 1. 1, i. piętro.
Bliższych informacyj udzielam codziennie od 11 rano do godz. 6 po poi.

Marja Zagórska,
806 właścicielka i dyrektorka zakładu.

LECZNICA
Dr. A. Tarnawskiego

w Kosowie
(stacja kol. Zabłotów) za Kołomyją 

otwarta do końca października. 
Środki: Leczenie wodą i inne fizykal- 

no-dyetetyczne. 833

/roszę przeczytać!
słodkich 
k 3-60

5-kilowy kosz szlachetnych 
stołowych winogron . . . 

5-kilowy kosz świeżych to- 
matów (pom idorów). . . 

5-kilowy kosz śwież, śliwek 
5-kilowy kosz kawonów i

m e lo n ó w ...............................
5-kilową baryłkę białego, sto­

łowego w i n a .....................
Wysyła wszystko za zaliczką

Johann Stefanowić
Ung. Weisskirchen (Stid-Ungarn)
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ąim m  wjskonjdl
(na jednorocznego ochotnika, wstępny 
do szkoły kadeckiej, egzamin oficer­
ski) przygotowuje emer. c. i k. kapi­
tan i profesorowie szkół średnich ofi­
cerowie. Zgłoszenia: ul. Sykstuską 
58 a codziennie od 8 — 10 rano  

u J .  Swobody; 846

R n n t r  wszelkiego rodzaju 
ł J ,  u n  Łuski nabojow e 

i Patrony ostre 
Proch, śrut, kule, kabzle i przy- 
b.tki, Przybory myśliwskie ło­
wieckie i do szermierki, Ognie 
sztuczne, lampiony i balony 
powietrzne, Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 

sportowe 
peleca w największym wyborze

i najtaniej
Główny magazyn broni

c. i k. nadworn. dostawcy

we Cwowte
ulica Karola Ludwika 3.
Cenniki illustrowane na żądanie 

bezpłatnie. 365

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
pubp. | u so b .

p r z y r h . u puetz

ia * ż«
- 1

*■31

— 3 30  I
- 6 1 0

- 6 '* 0

§•50
— 7 '3 5
— 7 40
— 7-45
— 7'55
8 10

- 8 -5 5

y-57
_ 10*25
— 11 15

1 10
_ 1 2 6
1 3 0 -

1-40 -

2-30 -

_ 3 -1 4
— 4*35

- 5 .3 0

- 5*40

~ 5 -50

— 5*55

8-04 |
— 8 -2 5  ■

8 '4 0 I
9 U  W

- 9 20  B

— 9-2Ó
— 9-35
— 9 50

- 10-00

— 1 0 0 7
— 10-80

- 10-40

- 11-50

I - 19  0«  ■

7-35
t*15

-
5-06

1 -
J 0'0ał B

Do Cwowa z :
(na dworzec główny)

I c k i t i .  (J& ss. B u k a r e s z tu , K o n s ta n ty p o p u la ) , D e la iy t ia .  
Z a le s z c z y k , W y ż n ic y ,  N ow osie liey" , H e r h o m e tb u . Ćzu- 
i lin a , 6 e it i l .h u . R a d o w ie e ,  D o m y  W a tr y  i S u r z a w y

b a d ti, P r a g i) , W ie lic z k i, O r ło w a , N. Sąc7J» 
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o la , B o r e k  w ie lk ic h , G r z y m a łó w #

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o t ls iw ia  , W a r s z a w y , W ie d n ia ,  
K hiT abadu , P r a g i) , O r ło w u , N o w e g o  S :\c z a , O s w ię c ’m a , 
Z a k o p a n e g o  p . P r a e m y ó ł, W ie l ic z k i ,  R y m a n o w a , S a ­
n o k a . C h y ro w a

d o  3 0 jy  w L ), B r o d in y , P u łn y ,  S u c z a w y  
B r z u c h o w ic  (od  17 Jf> do  13 |9  w łó c z n ie )
*) S a iu b o r a , C h y r o w a  
J a n o w a
L a w o c z n c g o , (P e s z tu ) , C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sza  
P u d w o ło c z y s k , (O deany, K ijo w a ), B ru d ó w  
S t a n is ła w o w a  (od ) |5  d o  3 0 j9  w łą c z n ie )
Rawy ruskiej, Sokala
K rak ow a (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r ..” i) 

Z a k o p u n o g o  prze? K ra k ó w , S tr ó ż a , O r ł w;i ( i jf» *!a. 
3 0 jy w łą c z n ie ) , M c2ó  L a b o r c z  (P oa /.tu )

S tr y ja
R z e s z o w a , J a r o s ła w ia , L u b a cz o w a  
S t a n is ła w o w a ,  P o t  u to r ,  K o r o sm e z ó
L.i w o c z u e g o , K ak is/.a  C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K och a  w in y  
J a n o w a
K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K ru U b a d u , J’ra-

fi ) .  N o w e g o  S ą c z a  J a s ła , T u r n o b r z r g n , R y m a n o w a ,  
w o n ic z a , S a n u b a  

lc k a i i ,  C z o r tk o w a , K a łu sz a , Z a le sz c z y k . K o r m a n ia , N o w o -  
s ie ł ic y  p rze z  Ż u c zk a , W y t n ic y ,  S e r e t ł iu ,  S u c z a w y  

P o d w o ło c z v « k  (O d e ssy , K ijo w a ), B r u d ó w , C r z y m e ło w a  
H u s ia ły  n a , K o p y c z y n ie c  

B r z u c łio w ic  (od  17J5 d o  1 3 |9  w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  i ś w ię t a )  
T u c h łi  (od 15(6 d o  30J9), S k o le g o  (od  1 |5  d o  3 0 j9 ) , S tr y ja ,  

C h y r o w a , B o r y a ła w ia  
P o d w o ło c z y e k , (O d ea sy , K ijo w a ), B r o d ó w . G r z y m a ło w a , 

P o tu to r , Z a le sz c z y k , H u s ia ty n a , I w a m a  p u s te g o , S k a ­
ły ,  ^ C op yciyru ec  

Ic k a n , Z y d a c z o w a , N o w o s ie lic y .  S e r e t  hu,- B e r t io in r lh u ,  
C z u d in a , B r o d in v , S u c z a w y  

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
g i) ,  O ś w ię c im a , O r ło w a , M ieJca v ia  D e m b ic a , S a m b o ­
ra , C h y r o w a  

B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a , R a w y  ru sk ie j

B r z u c h o w ic  (od  1 7 |5  d o  1319 w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  i ń w ię ta )  
B r z u c h o w ic  (od lftj5  do  lb jy  w d n i p o w a z e d m e )
K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra  

g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p rze z  K rak ów  (o d  Sftjtt d e  1 5 18), N o ­
w e g o  S ą c z a , O r ło w a  (od I |7  d o  l5 j 9 ) ,  J n e ła , L u b a c z o ­
w a , S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a  

B r z u c h o w ic  (od  17(5 du  l3jU  w łą c z , w n ie d z ie lo  i a w ię te )  
I c k a n ,  (B u k a r e s z tu ) , C zortJcow a, H u o ia t y n a ,  K b ró sin ez ii 

P o tu to r , N o w o s ie lic y ,  D o r n y  W a tr y , S u e z a w y  
J a n o w a  (sd  1 |5  d o  3  |0)
P u s to m y t  (od  1 [6 d o  1319 w łą c z a i»  w  n ie d z ie le  i św ię ta )  
K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W u r sz a w y ).

O ś w ię c im a , J a s ła , L u b a c z o w a . T a r n o b r z e g a , Iw o n ic z a , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

*) S a m b o r a , C h y r o w a , S a n o k a .  R y m a n o w a ,  Iw o n ic z a .  
J a s ła

J a n o w a  (od 1 7 15 d o  I3 f3  w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  t ś w ię t e )  
P o d w o ło c z y s k , (O d o ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K n p y c z y n ie e .

Z a le s z c z y k , S k a ły ,  1 w a n ia  p u a to g o , H u s ia ty n a  
t a w o c z n e g o ,  (P e s z tu ) . C h y r o w a . K a łu sz a  B o r y e ła w ia . K o- 

c h a w in y
*) L u b ie n ia  w ie lk ie g o  (od  15J5 d o  1&|B w  n ie d z ie le  i św ię ta )

na dworzec „Podzamcze”
T a r n o p o la , Borek) w ie lk ic h , G r z y m a łó w * .

P o d w o ło c iy s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B ro d ó w  
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y in a lo w a , H u- 

e ia ty n a , K o p y c z y n ie c
w o ło e s y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), K o p y c z y n ie c ,  Z a le s ic z y k ,  
P o tu to r , Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły .  H u s ia t y n a ,  B ro d ó w

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
Z a le sz c z y k , P o tu to r ,  I w a n ia  p u s te g o . S k a ły ,  H u s ia ty n a

POCIĄG
p o sp . o aob .

o d c h o d z ą  o  g o d z .
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Ze Cwiwa do:
(z dworca głównego)

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s z a w y , P r a ­
g i ,  K a r lsb a d u ), R o z w a d o w a , J a s i a ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
p a n e g o  p . R z e s z ó w , O rło w a  

Ic k a n , (J a sa , B u k a r e sz tu , C o n s ta n c y ) ,  C io r tk o w a , K drds- 
m e z ó  (od  1 |5  d o  3019), S ło b .  r u n g .,  N o w o a ie lic y , S e -  
r e th u , B e r h o m e ta , B o r a d in y , S u c z a w y , D o r n y  W a tr y  
K o cr a a n ia

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i, K a rlsb a d u )  
C h y r o w a , S a m b o r a , J a s ła ,  S tr ó ż , M ie lc a , O r ło w a , W ie ­
l ic z k i ,  O ś w ię e im a  

B r z u c h o w ic  (o d  17)5  d o  13J9 w łą c z n ie  c o d z ie n n i* )

Ic k a n , (Jasa , B u k a r e s z tu ) ,  Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K tirósm ezfi, 
N o w o s ie lic y ,  B r o d in y , P u t n y ,  D o r n a  W a tr y  (od  1(7 
d o  S l |8 ) ,  S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
H u s ia ty n a

Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a ,  P r a g i ,  K a r lsb a ­

du) L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o w a , O rło w a  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W a r s z a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o k a ,  

R y m a n o w a , I w o n ic z a , T a r n o b r z e g a , S tr ó ż , N o w e g o  
S ą c z a , O r ło w a  (od  117 d o  15 J9 ), J a s ła  

Ł a w o c z n e g o , C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sza  
J a n o w a
*) S a m b o r a , C h y r o w a  

B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a  
C z e r n io w ie c , D e ia t y n a , P o tu to r ,  N o w o s ie lic y  
T a r n o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 ? |5  d o  13J9 w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  i ś w ię t a )  
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  

Z a le sz c z y k , H u s ia ty n a , S k a ły ,  I w a n ia  p u d le g o , G rzy-  
m a ło w a

P u s to m y t  (od  1 J6 d o  l .* |9  w łą c z n i*  w  n ie d z ie lo  i ś w ię ta )  
B r z u c h o w ic  (od  I7 f5  d o  1 9 |9  w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta )  
*) L u b ie n ia  w ie lk ie g o  (o d  15(5  d o  1519 w  n ie d z ie le  i ś w .)  

Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu sz a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k . W y t n ic y .  
K ó r d sm e z ó , K o c m a n la , D o r n y  W a tr y , S u c z a w y , B u ­
k a resz tu

K ra k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i .  K a r lsb a ­
d u ), J a s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o . W ie lic z k i. N. S ą  
c z a , L u b a cz o w a  

T u c h li  (od 1 5 |6  d o  3 0 j9  w łą c z n ie ) .  S k o le g o  (od l ; 5  d o  Sb;t« 
w łą c z n ie ) ,  S tr y j a ,  C h y r o w a , B o r y s ła w ia

J a n o w a  (od  1 |5  d o  S0j9 )  
R z e sz o w a , L u c a c z o w a
B r z u c h o w ic  (o d  15 |3  d o  l t t |9  w lą c s u ie )
*) S a m b o r a , C h y r o w a

S ta n is ła w o w a , Ż y d a c e o w *
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s z a w y ) , C tiy -  

r o w a , M ezó L a b o r cz  ( P e e itu ) ,  N. S ą c z a , G ilo w a  (od  
1 (5  d o  3 0 (9 ) , O ś w ię c im *

J a n o w a  (od  lT |5  d o  13 (9  w ł .  w  d n i p o w a ż ., od  115 de  
16;5, w ł .  i od  1 4 (9  d o  S 0 |4  w łą c z n ie  c o d z ie n n ie  

Ł a w o c z n e g o , ( P e s z tu ) ,  C h y r o w a , B u r y d i iw iu , K u Iim m  
R a w y  r u a z ie j , S o k a la
B r z u c h o w ic  (od  17(5 d o  13 [9  w łą c z n ie  w ni*ł<tziele i ś n ię t a )  
P r z e m y ś la  (*d  l[ft d o  3 1 (1 0  w łą c z u ie ) ,  C h y r o  w ::, Mezó 

L a b o r cz  (P e sz tu )
P o d w o ło c iy sk , K ijo w a , O d e s s y , B r o d ó w  
J a n o w a  (od 1 7 |5  do  1 3 |9  w łą c z n ie  w n ie d z ie le  i św ię ta )  
Ic k a n , C z o r tk o w a , Z a le sz c z y k , D e ia t y n a , W y t n ic y ,  K o cm a -  

n ia , N o w o s ie lic y ,  B e r h o m e th u , C z u d in a , S e r e tu , B r 0 - 
d in y ,  D o r n y  W a tr y , S u c z a w y  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a rsz a w y , P r a g i ,  K a r ls ­
b adu) . C h y r o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , T a r n o b r z e g a ,  
O r ło w a , W ię l ic z k i ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (od  1 (7 —  

P o d w o ło c z y s k , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  I w a n ia  p u s te g o , P o -  
t u to r .  S k a ły ,  H u s ia ty n a , Z aleazczyk , G r z y m a łó w *  

•Stryja

z dworca „Podzamcze”
P o d w o ło c iy s k ,  (K ijo w a , O d e ss; ), B r o d ó w , K o p y o r y n ia c , 

H u s ia ty n a
T a r n o p o la , P o tu to r

m a ło w a

r.it-
1 p u s te g o . G rz y -

- - /.s .o k ,,  iw a n ia  p u s te g o ,  
Z a le a z c a y k , G r z y u n d o w a

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku .wów-Sainbor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-eurogejski jest oóźniejszy o 36 minut 

od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników I. St Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zas i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święla 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialay za redakcję: Adam Krajewsk2
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Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukanu' M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


